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Europa przeciw p. Carowi 


i jego przyjaciołom 


W Brukseli zakończył się 
przed paru dniami zjazd Unii 
Międzyparlamentarnej,  sweśc 
rodzaju „międzynarodówki' par 
lamentów. Polskę reprezento- 
wali na tym zjeździe głównie 
Dębski i Makowski, oraz Loe- 
wenherz. Na porządku dzien- 
nym była m. in. sprawa ustroju 
parlamentarnego i jego ewolu- 
cji. 

Referentem tej spraw na ple- 
num zjazdu był właśnie p. Loe- 
wenherz, referent „sanacyjnej 
ordynacji wyborczej w Senacie. 
Przedłożył on zjazdowi dość 
mętną rezolucję, w której to 
było tylko jasne, że zawiera 
ona atak na prawa, zdobyte 
przez parlamentaryzm w kra- 
jach demokratycznych. Rezolu- 
cja ta domaga się ułatwienia 
procedury przy zmianie konsty 
tucji; „odciążenia” parlamentu 
od części prac prawodawczych 
i przekazanie jej decyzji władz 
administracyjnych i Rządu: po- 
zostawienia parlamentowi jedy- 
nie prawodawstwa . ogólnego 
regułowanie zaś czynności po- 
szczególnych głup społecznych 
odstąpić należy/specjalnym orga 
nom, reprezentującym interesy 
zorganizowanych zawodów. 

Rezolucja, jak widać, prag: 
nie ogromnie uszczuplić zakre: 
działania parlamentu i zaleca 
t. zw. korporacje, jako organy 
samodzielne, niezależne od pai 
lamentu. 

Zjazd okazał się niezbyt ła- 
skawym dla rezolucji p. Loewen 
herza i potraktował ją, jak na 
to zasłużyła, 

Pierwszy wystąpił przeciw 
niej tow. Pierard, poseł do par- 
lamentu belgijskiego. Zapytał 
ze zdziwieniem, czy jest na zje 
żdzie Unji Międzyparlamentar- 
nej czy też antyparlamentarnej. 
Rezolucja Loewenherza doma- 
ga się wyrzeczenia się pewnych 
praw ze strony parlamentu, ale 
nie mówi na korzyść czyją lub 
czego to ma się stać. Rezolucja 
jest rodzajem „cocktailu W 
którym jest mieszanina polska, 
włoska i inne. „Jest to trucizna, 
którą odmawiamy wypic - 

Tow. Pierard prosi o odrzu- 
cenie rezolucji Loewenherza, a 
na jej miejsce wysuwa własną. 
W rezolucji tej przypomina Się 
rezolucję z ostatniego zjazdu 
Unji w Madrycie w roku 1933, 
który to zjazd skolei potwier- 
dził rezolucję z poprzedniego 
londyńskiego zjazdu, wypowia” 
dającą się bez zastrzeżeń na 
rzecz ustroju parlamentarnego, 
opartego na powszechnem gło” 
sowaniu i podstawowych swo 
bodach obywatelskich (swoboda 
słowa, prasy, zgromadzeń i zrze 
szeń i t, d.), oraz podkreślają- 
cą konieczność utrzymania 
wszędzie prawa krytyki i kon- 
troli, 

Dopiero na podstawie tych 
zasad, przyjętych przez poprze- 
nie zjazdy Unji, rezolucja Pie- 
rarda godzi się na reformy par- 
amentaryzmu w postaci ulep- 
szenia metody prac parlamen- 
nych, korzystania z głosu orga- 
now, reprezentujących interesy 
Poszczególnych grup społeczeń 
stwa, mających jednak tylkc 
głos doradczy. 


"W dyskusji prawie wszyscy 
mówcy wystąpili przeciw rezo- 
lucji Loewenherza. Jeśli chodzi 
o Europę, to poparły ją jedynie 
Włochy. Wprawdzie na pomoc 
p. Loewenherzowi pośpieszył p. 
Makowski, ale to rezolucji „sa- 
nacyjnej' nie uratowało. Rezo- 
lucję zwalczały: Anglja, Fran- 
cja, Belgja, Danja, Szwecja, 
Szwajcarja a nawet Hiszpania 
i Rumunja. W głosowaniu prze- 
szła ogromną większością za- 
sadnicza część rezolucji Pre- 
rarda (141 gł. za, 21 przeciw, 
13 wstrzymujących się), a oprócz 
tego przyjęto dodatkową rezo- 
lucję, przedłożoną przez dele- 
gatów skandynawskich. Rezo: 
lucja ta głosi, że celem uchro- 
nienia systemu parlamentarne- 
go od zaburzeń i niebezpie- 
czeństw, grożących mu w chwili 
obecnej i przystosowania do wa, 
runków nowoczesnych, należy 
uwzględnić co następuje: 1) ści 
słe oddzielenie czynności pra- 


wodawczej od czynności wyko- 
nawczej i administracyjnej, na- 
leżącej wyłącznie do Rządu, 2) 
korzystanie z głosu doradczego 
ciał, reprezentujących interesy 
zorganizowanych zawodów 
grup, 3) racjonalizacja pracy 
parlamentarnej i dbałość o za- 
chowanie godności w debatach 
parlamentarnych. 

Za rezolucją tą głosowało 166 
delegatów, przeciw 14, wstrzy- 
mało się 5. 

Panowie Loewenherz i Ma- 
kowski pozostali na zjeździe o- 
dosobnieni. Tylko faszyści wło 
scy byli z nimi. Poco ci panowie 
i ich przyjaciele włoscy poje- 
chali na zjazd, poco wogóle na- 
leżą do Unji Międzyparlamen- 
tarnej, skoro są wrogami par- 
lamentaryzmu? — trudno do- 
ciec. Ale ponieważ byli na zje- 
ździe, zabierali głos i zachwalali 
faszystowski „parlamentaryzm“, 
otrzymali odpowiednią naucz: 


kę. 


Likwidacja Nankinu? 


Połowa Chin 


znajduje się w rękach 


Dzienniki japońskie zamieszcza 
ją alarmujące (dla nich) wiadomo 
ści z terenu walk chińskiej „armji 
czerwonej“ z oddziałami marszał- 
ka Czang - Kaj - Czeka. Kores- 
pondent specjalny dziennika „Sio 
gio“ donosi, że główne siły „czer 
wone“ znajdują się w dwuch pro- 
wincjach Szensi i Czansi. 


W Szensi „armja czerwona” za 
jęła 23 powiaty, z których osiem 
uległo całkowitej sowietyzacji, zaś 
w 15 ustrój sowiecki jest wprowa 
dzany częściowo. 


W północnej części Szensi wła- 
dzę sprawują komitety rewolucyj- 
ne. Urządzone tam są czerwone 
szkoły wojskowe, oraz budowane 
lotniska. Z drugiej zaś strony 
chińska „armja czerwona“ pod 
dowództwem Sinhaj - Czuna- za- 
jęła 11 powiatów w prowincji 
Czansi, wzdłuż głównej arterji ko 
munikacyjnej, rzeki Huan - Ho, 
(rzeki Żółtej), a druga armja do- 
wodzona przez Siu - Siao - Czena 
zajęła część prowincji Han - Tsu. 

„Czerwoni“ głoszą hasło walki 
7 cudzoziemcami, a zwłaszcza z 
Japończykami. Ww proklamacjach 
rozpowszechnianych wśród ludno 
ści, komuniści obiecują uwolnić 
Chiny Północne od wojsk japoń- 
skich i ogłaszają marszałka Czang- 
Kaj-Czeka zdrajcą interesów na- 
rodowych Chin. (ATE), 


Czerwon 


* 

W okręgu Luantung (pod Pe- 
kinem) po zamachu na japońskie- 
go dowódcę policji, wprowadzono 
stan wojenny. Komunikację telefo 
niczną z Tien - Tsinem i innemi 
miastami strefy zdemilitaryzowa- 


Panowie Loewenherz i Ma- 
kowski przekonali się naocznie, 
jaką jest Europa i co ona my: 
śli o faszyźmie, i o pomysłach 
BBWR. 

A był to przecież zjazd o 
większości zdecydowanie bur- 
żuazyjnej. 

Ośm państw europejskich, a 
w tem takie potęgi jak Anglja 
i Francja, potępiło rządy faszy- 
stowskie. j 5 

A p. Car miał odwagę powie 
dzieć w Sejmie, że on właśnie 
jest rzecznikiem nowych prą- 
dów europejskich, że on repre- 
zentuje europejskość nowocze- 
snąl.., 

Zjazd brukselski potwierdzi! 
konieczność powszechnego pra 
wa głosowania i swobód oby- 
watelskich. Panowie Car, Loe: 
wenherz i tow. odebrali społe- 
czeństwu polskiemu te prawa. 
Między p. Carem i jego przyja- 
ciółmi a Europą wznosi się mur 
nie do przebycia. (imb.) 


ej Armii 

nej, przerwano. Oddział powstań- 
ców, który działa na tem terytor- 
jum, liczy 4000 ludzi. Dowódcy 
wojsk japońskich odbyli. naradę w 
Tien - Tsinie i postanowili żądać 
reorganizacji władz na zdemilita- 
ryzowanem terytorjum. (PAT). 


Sytuacja gdańska 


Sytuacja polsko - gdańska jest 
dla opinji polskiej w dalszym cią 
gu zupełnie niejasna. Ministerjum 
p. Becka zachowuje grobowe mil 
czenie. Wiemy, że p. Greiser OD- 
RZUCIŁ żądania, złożone imie- 
niem Rządu Rzeczypospolitej Pol- 
skiej przez p. Papćego, i wiemy, 
że PAT. rozsyła trochę naiwne 
depesze o „znamienym zwrocie w 
traktowaniu przez prasę niemiec- 
ką zagadnienia gdańskiego". 

Kto zna język niemiecki i czy- 
tuje prasę hitlerowską „Trzeciej“ 


Gangsterzy 


Rzeszy, — ten czyta takie depesze 
„Optymistyczne“ z  rozbawionym 
podziwem. Ag. Press atakuje m 
Greisera, ag. Press twierdzi, że p. 
Greiser „traci poparcie" kierow- 
nictwa „Trzeciej“ Rzeszy i że bę- 
dzie.. „odwołany do Niemiec“. Zo 
baczymy... 

W każdymbądź razie ta cudow- 
na formułka ag. Press, że prezy- 
dent Senatu GDAŃSKIEGO ` bę- 
dzie „odwołany“ do NIEMIEC, 
mówi wystarczająco głośno sama 
za siebie. 


hitierowscy 


porwali znowu 2 ludzi z terytorium Czechosłowacji 


PAT. donosi z Pragi czeskiej, że 
zostali porwani z granicy, uprowa 
dzeni do Niemiec i osadzeni w wię 


zieniu w Aunaberg dwaj członko- 
wie organizacji sportowej socjali- 
stów czeskich (Partja Benesza). 


Wobec zagadnień chwili 


Bierność duchowa, życiowa wy 
goda i krępująca siła przyzwycza- 


łjenia każą niejednemu spośród pi- 


sarzy. współczesnych szukać schro 
nienia przed rzeczywistością za 
papierowemi murami frazesów 0 
„neutralności“, - „apolityczności”, 
które to „zasady“ izolować mają 
pisarza od ostrych i niebezpiecz- 
nych zagadnień chwili, zapewnia- 
jąc mu spokój i dostatek. Frazeo- 
logię tych dezerterów i oportuni- 
stów, przyjmujących obrok z ka- 
żdej bez wyjątku ręki, tak scha- 
rakteryzował na  antyfaszystow- 
skim kongresie paryskim Świetny 
pisarz francuski i bojownik spra- 
wy robotniczej — Henri Barbus- 
se: 


Coś sie psuje w... Japonii 


Z Tokio donoszą: Zagadnienie 
konstytucyjne, czy cesarz Japonii 
może być uważany za organ wła- 
dzy, czy też stoi ponad konstytu- 
cją, które podzieliło społeczeństwo 
japońskie na dwa wrogie obozy 
przybrało ostatnio ostry charak- 
ter. Ajencja „Szimbun Rango" do 
nosi, że znany profesor wydziału 
prawa uniwersytetu  tokijskiego 
Minobe, który głosił, że władza 
cesarza opiera się na konstytucji 
i był podtrzymywany przez lewi- 
cowy odłam społeczeństwa japoń- 
skiego, został pociągnięty do od- 
powiedziainości sądowej, Rada 
państwowa uznała że  głoszona 
przez prof, Minobe teorja przeczy 
podstawom ustroju państwowego 
istniejącego w Japonii. 

ka 


Walka „Frontu Ludowego“ 
z Rządem p. Lavala i jego dekretami 


Robotnicy arserałów w Brest i|stanci utworzyli następnie pochód, 


Tulonie  manifestowali wczoraj 
przeciwko dekretom rządowym. 
Po wypłacie, która dokonywana 
jest co 15 dni, przeszło 3000 robo- 
tników arsenału w Tulonie odby- 
ło pod gołem niebem zebranie, na 
którem przemawiał . deputowany 


komunistyczny Bartolini. Manife- 


który przy śpiewie  Międzynaro- 
dówki przeszedł główremi ulicami 
Tulonu. 

Podobnie. w Brest robotnicy, za 
trudnieni w warsztatach okręto- 
wych, uformowali pochód, który z 
czerwonym sztandarem przeszedł 
głównemi ulicami miasta. (PAT.). 


Według  informacyj dziennika 
„Asahi Szimbum” wśród urzędni- 
ków japońskiego ministerjum spr 
zagranicznych daje się zauważyć 
niezadowolenie spowodu  przesu- 
nięć w służbie dyplomatycznej za- 
równo w centrali, jak i na placów 
kach. Dziennik stwierdza, że brak 
dyscypliny wśród - urzędników 
ministerjum spraw zagranicznych 
jest objawem wysoce niepożąda- 
nym. Minister Hirota powziął 
sankcje przeciwko kilku urzędni- 
kom, którzy usiłowali zorganizo- 
wać tę akcję. 

Przypominmy, że taka sama ak 


cja w armji spowodowała 400C 
przesunięć na wyższych stanowis- 
kach. \ 
p ag 

Z Tokio donoszą: Wszystkie 
dzienniki zamieszczają wiadomość 
o objęciu stanowiska prezesa ko- 
lei mandżurskich przez byłego am 
basadora  Matsouka, kandydata 
japońskiej armji kwantuńskiej. Pra 
sa upatruje w tem poważny suk- 
ces kół wojskowych, dowodzący 
że wpływy sztabu armji kwantuń- 
skiej na politykę zewnętrzną Ja- 
ponji są wciąż silne, (ATE) 


Zjazd legionistów 


Tegoroczny Zjazd Legjonistów | przedmiotem manifestacyjnych 0- 
jest, jak pisaliśmy wczoraj, prze- | wacyj. 


dewszystkiem złożeniem hołdu pa 
mięci Józefa Piłsudskiego. 


W poniedziałek odbyły się uro- 
czystości wstępne. We wtorek 
wczesnym rankiem przybyli do 
Krakowa gen. E. Rydz - Śmigły i 
premjer W. Sławek wraz z człon- 
kami Rządu. Gen. Śmigły i p. Sła- 
wek przyjęli w ciągu dnia defiladę 
legionistów, poczem pochód _ le- 
gionowy udał się na Wawel. 

+4 


* 
Gen. E. Rydz - Śmigły był 


** 
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Odbyło się też posiedzenie rady 
naczelnej Zwnązku legjonistów w 
obecności gen. Rydza - Śmigłego, 
pp. Becka, Poniatowskiego, gen. 
Kasprzyckiego, pp. Świtalskiego, 
Miedzińskiego i t. d. 

P. Sławek wygłosił kolejne prze 
mówienie o „nadbudówkach par- 
tyjnych*. Pewien złośliwy uczest- 
nik obrad zauważył w rozmowie 
prywatnej, że to już zakrawa na 
manię prześladowczą. 


„Platoniczna obrona kultury jest 
tylko pustym frazesem. Tylko re- 
alizm pozwoli nam połączyć niebo 
i ziemię. Niema złotego. środka. 
Ludzie, którzy nie bronią. demokra 
tycznej wolności i nie bronią za- 
grożonej kultury, bronią tylko — 
nie na długo swego indywidual- 
nego spokoju. Czy to jest równo- 
znaczne z biernością ?... Gorzej — 
oznacza to popieranie zła. Podob- 
nie jak wszyscy brutale, przyczy- 
niaja się oni siłą swego bezwładu 
do ugruntowania panującego po- 
rządku, pomagają, podobnie jak 
wszyscy „apolityczni" panującemu 
ustrojowi politycznemu. Dzieje się 
to zawsze z jednej przyczyny: 
każda koncepcja moralna, która 
nie jest częścią zwartej i ściśle 
przemyślanej całości, rozwiewa się 
jak mgła". 

A w związku z tem wezwa- 
niem pisarzy do zajęcia postawy 
czynnej w obronie wartości - kul- 
turalnych, mówił dalej Barbusse 
o zadaniach „pracowników umy- 
słowych: 


„Pracownicy umysłowi, czuwa” 
jący nad kulturą, która jest wła- 
snością powszechną, muszą sami 
tej kultury bronić, bo ona przecież 
bronić się nie będzie. Jeżeli pozo- 
stawimy innym pieczę nad nią, ci 
będą jej bronić dla siebie, prze- 
ciwko nam, przeciwko wszystkim, 
— my zaś nie bronimy jej tylko 
dla nas samych. Powinniśmy się 
sprzymierzyć z wielkiemi masami 
pracujących, ponieważ chcą one 
zbudować społeczeństwo, oparte na 
równości i sprawiedliwości. Ponie- 
waż w masach tych jest moc po- 
tężna, musimy się połączyć z nie- 
mi, one bowiem tylko zdolne są 
wywalczyć powszechne wyzwole- 


nie". 


Słowa Barbusse'a są mądre, pię 
kne i szlachetne. Mimo to prze- 
cież nie trafią one z pewnością, do 
przekonania wielu przedstawicie- 
lom literatury oficjalnej, tym z a- 
kademij, propagandy i czasopism 
„Specjalnych“, — albowiem we- 
dług opinji „ponadkłasowej" ^ i 
„neutralnej“ orderek, pensyjka- i 
majonezik — to znaczy o wiele 
więcej, niż takie „faramuszki”, jak 
obrona kuitury albo sojusz z ma- 
sami pracującemi. Ale nie do tych, 
sadłem życiowej wygody obro- 
słych ludzi, kierował swe apele 
Barbusse. x. 


R 


Trzy gracje 


Wbrew opinji p. Adolfa Hitlera, 
że „kobieta ma rodzić dzieci, a nie 
powinna wtrącać się do polityki, 
kobiety — w osobach żon i przyja- 
ciółck „wodzów“ Trzeciej Rzeszy — 
odgrywają ogromną rolę w polityce 
hitlerowskiej. Szczególnemi  wpły- 
wami i znaczenieem dysponują zwła 
szcza trzy Egerje „odrodzonych Nie 
miee". Są to: przyjaciólka p. Hitle- 
ra — Leni Riefenstahl, żona p. Go» 
ebbęlsa — Magda Goebbels i małżon 
ka wypróbowanego przyjaciela pol- 
skiej „sanacji moralnej" — p. Em- 
my Goering. Pierwsza z tych dam 
jest aktorką filmową, druga — wea 
le wykształconą dziennikarką i lites 
ratką, trzecia — gwiazdą teatralną, 
z głębokiej do niedawna prowincji. 

Każda z tych trzech gracyj prowa 
dzi swój salon polityczny, posiada 
rodzaj „dworu“, uprawia na własną 
rękę najrozmaitsze intrygi i intryże 
ki. Nie potrzeba dodawać, że za- 
zdrość i rywalizacje pomiędzy opa- 
trznościowemi damami — szaleją, 
niczem u nas w Zwiącku Pracy Oby 
watclskiej Kobiet BBWR. Jak twier 
dzi dobrze zorjentowama emigracyj= 
na prasa niemiecka, najeprytniejsza 
i najbardziej przedsiębiorcza spod 
śród trzech brunatnych gracyj jest 
pani Goebbelsowa, której też wpływy 
w dziedzinie politycznej są  najsil- 
niejeze i najdalej sięgające. Jest nie 
mal publiczną tajemnicą, że pro» 
skrypcyjna lista ofiar rzezie dn. 30 
czerwca 1934 r. ułożona została wła 
śnie w buduarze p. Magdy. P. min. 
Goering natomiast odegrał tym ras 
zem jedymie rolę — wykonawcy wy- 
roków — nierządowych. Oczywiście, 
Leni Riefenstahl jako przyjaciółka 
najgłówniejszego „wodza jest dla 
pant Magdy groźną rywalką — to 
też w sferach poinformowanych 
wiele się mówi o starciach i konflik 
tach, wymikających wskutek ezęsto 
sprzecznych wpływów i sugestyj tych 
pań. P. Emmy Goering zajmuje się, 
podobno, polityką stosunkowo naj- 
mniej: domeną jej zainteresowań 
jest głównie sztuka teatralna, to też 
jeśli chodzi o te sprawy — pani 
Emmy, a nie kto inny, ma głos decy 
dujący. 


Te rządy (mie można nawet po- 
wiedzieć: pięknych) dam w „odno. 
wionych' na kolor brunatny Niem- 
czech, nie są czemś nadzwyczajnem 
albo przypadkowem. W każdym u- 
stroju absolutystycznym, gdzie pod 
pokrywką rzekomego jedynowładz- 
twa rządzą w istocie zgrane kliki 
biurokratyczne i wojskowe, takie za- 
kulisowe, lecz potężne, a nawet nie- 
raz decydujące wpływy różnych se- 
zonowych pań Dubarry i de Pompa- 
dour, są rzeczą całkiem zwykłą. 
Przysłowie: „mężczyźni rządzą świa 
łem, a mężczyznami kobiety", zmaj- 
duje potwierdzenie tam. przedewszy- 
stkiem, gdzie cele rządzących męż- 
czyzn są w dość wyraźnym stopniu 
— prywatne i osobiste. 

Jedno jest tylko trochę niejasne 
w tych politycznych popisach trzech 
gracyj hitlerowskich: „Środki od- 
dziatywania“ pani Magdy i p. Em- 
my nie są zbyt trudne do odyadnię- 
cia, skoro chodzi tu przecież o żony 
t mężów. Zagadkowo natomiast wy- 
gląda pozycja pani Leni Riefenstahl, 
ady weźmiemy pod uwagę, że jej 
dostojny przyjaciel nie pije, — nie 
pali i wogóle jest — jaroszem, 

BD. 
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Dalsze szczegóły. Referat Dymitrowa 


Wczoraj w artykule wstępnym 
daliśmy ocenę ostatnich przesunięć 
i zmian w polityce „Kominternu“. 
Dziś tow. Czapiński opisuje szcże 
gółowej treści uchwał zasadniczych 
VII Kongresu Międzynarodówki 
Komunistycznej. Re. 


Po całej dyskusji nad referatem 
Piecka, po referacie Dymitrowa 6 
faszyzmie i zwłaszcza po uchwa- 
leniu rezolucji (do referatu Piec- 
ka) nowa polityka „Kominternu ”' 
zarysowała się całkowicie. PRZE- 
SUNIĘCIĘ taktyczne i programo- 
we ogromne. Waika o pokój i 
walka z faszyzmem stają na pierw 
szym planie; hasło demokratycz- 
ne brzmi silnie; uznaje się konie- 
czność szerokiego „frontu ludowe- 
go", a nawet rządów koalicyjnych; 
pierwiastek narodowy jest brany 
pod uwagę; staremu „sekoiarstwu” 
wypowiedziana została walka; so- 
cjalistów się atakuje, ale o „socjat 
faszyzmie" mowy już niema. W 
ten sposób cały program „Komin- 
ternu” z roku 1928 został iaktycz 
nie przekreślony. 

W zakończeniu dyskusji nad re 
teratem Piecka BIELEWSKI (Pox- 
ska) krytykuje dotychczasowe 
„sekciarstwo” w związkach zawo- 
dowych; podkreśla wielką wagę 
posterunków legalnych. RWAL 
przedstawiciel ukraińskiej „kom- 
partji" w Polsce, opowiada, jak 
się udało zlikwidować znaczną a- 
genturę nacjonalistyczzą UON, w 
„kompartj'; uważa wielkie tego- 
roczne 1-majowe manifestacje chło 
pskie na Wołyniu za punkt wyj- 
cią dla nowego ożywienia w pra- 
cy partyjnej, 

Pieck w końcowem słowie stwier 

dza, że zabierało głos w dyskusji 
60 mówców od 46 partyj. Cieszy 
się z zerwania z dawnem  „sek- 
ciarstwem'', ale widzi u niektórych 
partyj jeszcze zawiele zadowole- 
nia z siebie. Zamało mówiono o 
wspaniałej polityce francuskiej 
„kompartji”'. Zamało pracujemy w 
organizacjach  „retormistySzmych” 
Naszą drogę możma przedstawić 
tak: jeden front; jedność związ- 
ków zawodowych; „front iudowy”; 
wreszcie jedyna partja klasy ro- 
botniczej, 

Po mowie Piecka KUUSINEN 
odczytuje poprawki do rezolucji 
przedłożone w dyskusji i uzgod- 
nione z prezydjum. Rezolucja zo- 
staje uchwalona JEDNOMYŚLNIE. 
Streszczamy ją na końcu artyku- 


„Komintern” przystępuje do wy 
słuchania referatu DYMITROWA 
o faszyzmie, Po referacie Piecka 
i dyskusji już niewiele nowego. 
Referent atakuje wprawdzie socjal 
ną demokrację, ale oczywiście nie 
schodzi z „nowego kursu”, Raczej 
idzie dalej, niż Pieck. Powiada. 
że szeroki front ludowy” do wal- 
ki z faszyzmem ma na celu nie- 
tylko samą walkę. W razie po- 
trzeby niech weźmie rządy w swo 
je ręce! Ale czy komuniści mogą 
wziąć udział w takim koalicyjnym 
Rządzie? Tak powiada Dymitrow. 
Byłoby „sekciarstwem' tego nie 
rozumieć. Byłoby natomiast pra- 
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Powódź w Afganistanie 


Ulewne deszcze 
w okolicach pasma gór Kunar w 
Afganistanie gwałtowny przybór 
wód i ich wylewy. Według dotych 
czasowych doniesień ofiarami po- 
wodzi padło 18 osób. W okolicy 
Kanegram szalała burza  niesły- 
chanej gwałtowności, Wiele do- 
mów uiegło zniszczeniu, zaś ulice 


spowodowały, zawalone są połamanemi i wyrwa 


nemi z korzeniami drzewami . 

Donoszą również, że w okoli- 
cach Sukkuru rzeka Indus wystą- 
piła z brzegów zalewając tamtej- 
sze lasy, z których dzikie zwie- 
rzęta, zwłaszcza niedźwiedzie 
chroniąc się przed powodzią zbi'- 
żyły się do miasta. 


Szczegóły katastrofy 


w kopalni niemieckiej 


Z Berlina nadchodzą dalsze 
szczegóły o przebiegu katastrofy 
w kopalni bazaitu. Ostatnio uda- 
ło się wydobyć dalsze 3 ofiary, z 
których tylko jedną zdołano utrzy 
mać przy życiu. Ogólny bilans ka 
tastrofy wynosi więc 7 zabitych 
oraz 16 ciężko rannych. Jak usta- 
lono, katastrofę spowodowała ekt 
plozja starego zapomnianego na- 
boju dynamitowego, który zapa- 


iony został nieostrożnie przez je- 
dnego z robotników, 

Siła wybuchu była tak wielka, 
iż spadające odłamy skały o ogól- 
nej pojemności około 18.000 mtz. 
sześc. przerwały szereg pokładów 
dolnych sztolni, gdzie znajdowałc 
się najwięcej zatrudnionych robot 
ników, to też akcja ratunkowa 
była niezmiernie utrudniona. 


h 


` 


wicowem „odchyleniem” przypu- 
szęzać, że ten ludowy front ze 
swym Rządem jest ostatnim eti- 
pem rozwoju. 

Dymitrow przestrzega przed 
twierdzeniem, jakoby to nowe 
stanowisko „Kominternu” było ja- 
kimś „przesunięciem się na pra- 
wo”. Nic podobnego, aczkoiwiek 
niektórzy tak twierdzą. To chyba, 
wedle bułgarskiego przysłowia: 
„głodna kurą marzy we śnie o 
ziarnach”. 

Referent kładzie duży nacisk na 
jedność związków zawodowych. 
Podkreśla potrzebę pracy wśród 
drobnoburżuazyjnej inteligencji. 

Mówca podkreśla także konie- 
czność narodowego pierwiastka w 
agitacji. „Ten, kto przypuszcza, że 
wolno mu pluć na narodowe uczu- 
cia szerokich mas, pokazuje tem 
tylko to, że nic nie: zrozumiał w 
nauce Lenina į Stalina'w kwestji 
narodowoścowej'. 


Po referacie Dymitrowa przez 
półgodziny (|) trwa owacja na 
cześć relerenta į Stalina, 

R * 
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Przechodzimy do rezolucji, u- 
chwalonej w związku z referatem 
Piecka, Jest dość długa. Przyta- 
czymy jej główne myśli, 

1) Kongres akceptuje polityczną 
linję i praktyczną robotę Egzeku- 
tywy. 

2) Kongres ubolewa, że Socjali- 
styczna Międzynarodówka odrzu- 
ciła jedność akcji przeciw faszyz- 
mowi i poleca Egzekutywie wzno- 
wić kroki w tymże samym kicrun- 
ku, tak w zakresie międzyr'arodo- 
wym, jak i w poszczególnych kra- 
jach; 

3) Kot.gres poleca swym skecjom 
przezwyciężyć dawne _ „sekciar- 
stwo”, które nie pozwalało znaleść 


Wczorajsze dzienniki londyń- 
skie podkreślają zgodnie, że 
miejsce i termin konferencji trzech 
mocarstw sygnatarjuszy układu z 
1906 r. będą oznaczone po naj- 
bliższem posiedzeniu francuskiej 
rady ministrów. Uchodzi za prze- 
sądzone, że konferencja odbędzie 
się we Francji. Według krążących 
pogłosek konferencja zbierze się 
w poniedziałek lub wtorek przy- 
szłego tygodnia w Paryżu, Fonta- 
inebleau lub Chantilly. Angielskie 
koła polityczne pragnęłyby, aby 
obrady konferencji toczyły się w 
Paryżu. 


Dyplomatyczny korespondent 
„Morning Post* wyraża pogląd, 
że tekst traktatu z 1906 r. nie do- 
tyczy zagwarantowania niepodle- 


W Rzymie ogłoszono następu- 
jacy komunikat: W następstwie 
daleko posuniętych przygotowań 
mobilizacyjnych sił abisyńskich, 
Mussolini jako minister spraw woj 
skowych, zarządził mobilizację dy 


Krakowski urząd wojewódzk 
ogłasza następujący komunikat: 

„Mężczyzna w mundurze kroju 
wojskowego (żołnierz, strzelec, ju 
nak, p. w.), pokąsany przez psa 
w palec prawej dłoni w dniu 24 
lipca b. r. w pociągu nr. 407, zdą- 
żającym z Katowic do Krakowa, 


dostępu do socjalistycznych robo- 
tników, i poleca zmienić metody a- 
Gitacji na mniej abstrakcyjne, na 
bardziej konkretne. 

4) Kongres potępia niedocenia- 
nią wałki w obronie resztek demo- 
kracji, niedocerianie pracy wśród 
chłopów i  drobnoburżuazyjnych 
warstw mieiskich. Przytem Egzeku 
tywa winna unikać bezpośtedniego 
mieszania się do spraw poszczegól 
nych partyj, Nie należy mechani- 
cznie przenosić doświadczeń jed- 
nego kraju do drugiego, znajdują- 
cego się w odmiennych warunkach, 
Do prac Egzekutywy należy wcią- 
śnąć wybitnych przedsatwicieli 
poszczególnych partyj, by łączność 
była większa, 

5) Egzekutywa podkreśla wagę 
pracy wśród młodzieży, poleca 
wkomsomołcom', by wchodzili do 
wszystkich burżuazyjnych i refor- 
mistycznych organizacyj młodzie- 
żowych (!), celem roboty wewnętrz 
nej. 

6)) „Komintert” proponuje two 
rzenie jednego frontu proletariatu 
i ludowego frontu mas pracują- 
cych — wbrew przeszkodom ze 
strony poszczególnych (!) wodzów 
socjalistycznych. 

1) Tylko od siły i wpływów 
„Kompartyj' zależeć będzie prze- 
tworzenie obecnego kryzysu ta 
zwycięski przewrót proletarjacki. 

To jest treść całej rezolucji, Nie 
wszystko jeszcze wypowiada, co 
powiedzieli na kogresie referenci, 
Ale wypowiada bardzo wiele no- 
wego w porównaniu z VI Kongre- 
sem i z niedawną jeszcze praktyką. 

Czy istotr.y całkowity przełom? 
W każdym razie ogromne przesu- 
nięcie stanowiska — programowe- 
go i taktycznego. 

KAZIMIERZ CZAPIŃSKI. 


Włochy i Abisynia 


Dalszy bleg wydarzeń 


głości Abisynji lecz ogranicza się 
do obrony interesów trzech mo- 
carstw zachodnich w tym kraju. 
Według dziennika minister Eden 
podczas rokowań z delegatami 
włoskimi i francuskimi będzie u- 
siłował skłonić Włochy do ogra- 
niczenia swych żądań do postula- 
tów gospodarczych. Widoki po- 
wodzenia konferencji są oceniane 
w Londynie dość sceptycznie. 
(A.T.E.) 
"= 

W wywiadzie z przedstawicie- 
lem „Jaurnala' włoski minister 
kolonji Lessona oświadczy, że 
przez cały czas pobyty w Afryce 
zmarło 113 robotników i 77 żołnie 
rzy. Od chwili nadejścia do Afryki 
pierwszego transportu wojsk ode 


Dalsza mobilizacja Włoch 


wizji „Assietta* z Asti, oraz dy- 
wizji „Cosseria“ z Imperia pod do 
wództwem generałów Riccardi- i 
Pintor. 

Równocześnie utworzono dywiz 
ję „Cosseria 2“, a na miejsce dy- 


Uwaga, pies był wściekły 


między g. 15—16 na przestrzeni 
Ciężkowice — Trzebinia zgłosi 
się bezzwłocznie do lekarza urzę- 
dowego, celem natychmiastoweśc 
rozpoczęcia leczenia, ponieważ 
okazało się, że pies, który go po- 
kąsał, jest wściekły”, 


Światowa produkcja węgla 


Światowa produkcja węgla w 
1934 r. wyniosła ogółem 1.079 milj 
ton, wykazując w stosunku do 
roku poprzedniego wzrost o 8,1 
proc. Na pierwszem miejscu wśród 
państw, produkujących węgiel, sto 
ią Stany Zjednoczone Am. z pro- 
dukcją 375 milj. ton, dalej idą (w 
milj. ton): Anglja 224, Niemcy 
125, Z. 5. R. R. 66, Francja 47, 


Japonja 45, Polska 29, Belgja 26, 
Indje Brytyjskie 20 i t. d. Ogólny 
międzynarodowy obrót węglem 
wynosił w 1934 r. 247 milj. ton 
i był niewiele większy od rekor- 
dowo niskiego stanu z 1933 r., wy 
noszącego 231 milj. ton. W 1929 
r. ogólny obrót węglem sięgał 358 
milj. ton. 


Awans za... 


Korespondent agencji Press do- 
nosi z Katowic: 

W tych dniach rozegrał się na 
Śląsku następujący, wielce chara- 
kterystyczny incydent: Na granicy 
polsko - niemieckiej posterunek 
celny niemiecki skonfiskował „cały 
nakład tygodnika „Głos Ludu’ Pi 
smo to, organ centralnego związku 
zawodowego polskiego w Niem- 
czech, drukowane jest stale w Ka 
towicach i przewożone następnie 
do siedziby wspomniariego związ- 
ku w Zabrzu (Hindenburg) po stro 
nie niemieckie: Śląska. 


Ostatni numer „Głosu Ludu" za 
wierał szczegółowy opis procesu 
znanego polskiego działacza na 
Śląsku, Trąbalskiego, który, jak 
wiadomo, uwolriony był przez sąd 
niemiecki z zarzutu działalności 
antypaństwowej. Celnik niemiecki, 
konfiskując bezprawnie nakład pi 
sma polskiego, oświadczył, że czy 


Ostatnie zarządz 


p 


prowokacje 


ni to z polecenia zastępcy raczel- 
nika policji niemieckiej w Zabrzu, 
p Christa, Przełożonym p. Chri- 
sta jest komisarz policji w Zabrzu, 
p. Breitenfeld, który właśnie był 
głównym świadkiem oskarżenia 
przeciw Trąbalskiemu, Na proce 
sie rola prowokacyjna Breiterfelda 
w odniesieniu do działacza pol- 
skiego wyświetlona została bardzo 
dobitnie. Obecnie skompromito- 
wańy komisarz policji zarządził 
konfiskatę pisma polskiego, które 
w opisie procesu rolę tego komi- 
sarza policji wyjaśniło należycie. 

Władze przełożone skomprómi- 
tłowanego komisarza policji wido- 
cznie solidaryzują się z rolą jego 
w tym procesie, gdyż Breitenfeld 
jest obecnie przenoszony na wyż- 
sze stanowisko do prezydjum pó 
licii w Gliwicach. 

A zatem — awans ża prowoka- 
cję. (Press). 


enia 


w Sprawach rolniczych 


Ostatnio wydano  żarządzenia, 
dotyczące zniesienia poboru do- 
datków 10% do państwowego po 
datku gruntowego oraz wstrzyma 
nie do 15 października egzekiicyj 
zaległości podatkowych i admini- 
stracyjnych. 


Trudno przypuścić, by te ulgi 
zdołały zapobiec straszliwej nę- 
dzy, jaka sżerzy się ha wsi. 

Ogłoszono rozporządzenie Min. 
Skarbu, wprowadzające zwrot 
cła przy wywozie roślin strączko 
wych, nasion oleistych, produk- 
tów przemiału i t. p. Przy wywo- 
zie wspomnianych artykułów, wy 
tworzonych w kraju, przyznaje się 
zwrot cła za sprowadzane z za- 


wizji „Assietta powołana zostanie 
do życia dywizja „Trento“, która 
będzie całkowicie zmotoryzowa- 
na. 


W toku organizacji znajduje się 
szósta dywizja czarnych koszul, 
złożona z ochotników Włochów, 
mieszkających zagranicą, oraz ba 
słano do kraju z powodu choroby 
540 ludzi. (PAT). 


taljon kadrowych ochotników i 
uczestników wielkiej wojny. Dy- 
wizja zwać się będzie „Tevere“ 
1 na jej czele stanie gen. Boscardi. 


Ochotnicy studenci będą prze- 


granicy nawozy sztuczne, materja 
ły pomocnicze i narzędzia w wy- 
sokości 6 — 12 zł. za 100 kg. 
(groch, fasola 7 p. tyle co psze- 
nica, żyto — 6 zł.; konopie — 10, 
kasza jęczmienna — 12 zł. i t. p.). 

Ustalony będzie wykaz organi- 
zacyj eksportowych, upoważnio- 
nych do wydawania zaświadczeń 
eksportowych. 

Ma to być etap przejścia od po- 
lityki popierania wyłącznie Wwy- 
wozi zbóż, w szczególności żyta, 
którego ceny Światowe są niskie 
— do popierania innych artyku- 
łów rolniczych. I znów zachodzi 
pytanie, czy środek ten przyczyni 
się do podniesienia wsi z upad- 
ku, w jakim się znalazła. Efekt 
polityki wywozu zbóż był, jak wia 
domo, nieznaczny, w dodatku, jak 
dotąd, interesy chłopskiej wsi po- 
zostawione były w cieniu wobec 
interesów obszarnictwa oraz grup 
eksporterów i różnych „adwoka- 
tów premjowych*. 


Aresztowania 


Po wiecu młodzieży, który od- 
był się, jak pisaliśmy, w Warsza- 
wie przy ul, Wareckiej 7, w ub. 
niedzielę, policia na ul. Mazowiec 
kiej aresztowała kilkunastu towa- 
rzyszy, przeważrie bundowców, 
którzy wracali do domów 

Czynny udział w aresztowaniach 
brali urzednicy „,Frankopolu” 
którzy pracowali tego dnia w biu- 
rze; wskazywali oni policji po- 
szczególnych towarzyszy. 

** 
* 


W zamieszczonem wczoraj spra 


szkoleni na specjalnych kursach |wozdaniu pomyłkowo pominięto, 


celem szybkiego wcielenia do sze 
regów. (PAT). 


że ra zgromadzeniu antywojennem 
młodzieży przewodniczył tow. A. 
Rubinstein (W. O. M. TUR). 
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Świadczenia emerytalne 
pracowników umysłowych 


Według danych zakładu Ubez- 
pieczeń Społecznych wypłacone 


CPEE OSTRE EAC AAAA 


Lasy płoną 
w Anglii 


Koło miejscowości Dunwich 
(hrabstwo Suffolk w Anglji) pto- 
ną wielkie przestrzenie lasów. 
Mieszkańcy Dunwich, oraz tury- 
ści, którzy bawią w okolicach na 
wywczasach biorą udział w akcji 
ratunkowej. Pożar spowodu wiel- 
kich upałów rozszerza się z wiel- 
ką szybkością. Akcja ratownicza 
ogranicza się do przeszkodzenia 
rozszerzeniu się pożaru na pobli- 
skie osiedla. 


Spadek bezrobocia 
w Belgii 


Spadek bezrobocia w Belgii w 
dalszym ciągu jest bardzo zt.acz- 
ny. Gdy w styczniu b r. liczba 
bezrobotnych całkowitych wynosi 
ła 233.000 osób zaś bezrobotnych 


częściowo 158.000; obecnie bezro- 


botnych całkowicie jest 143,000, 
zaś częściowo 103.000 osób, 


pracownikom umysłowym w całym 
kraju z tytułu świadczeń emery- 
talnych od stycznia do końca ma- 
ja włącznie — kwotę 12.911.000 
złotych. Złożyły się na to renty 
inwalidzkie, starcze, wdowie, sie- 
roce, zaopatrzenia starcze, wdowie 
i sieroce oraz jednorazowe odpra 
wy i zasiłki pogrzebowe. 

W tymże okresie pierwszych 5 
m esięcy r. b. wypłacono świad- 
czeń na wypadek braku pracy pra 
cownikom umysłowym łączną kwo 
tę 4.607.000 zł. z czego najwięk” 
sza suma, bo niespełna 1.5 milj, zł 
przypada na województwą zacho” 
dnie, (Press). 


Kartel szynowy 


Przystąpienie hutnictwa pciskie 
go z dniem 1 sierpnia r, b, na 
okres 5 lat do światowego karte” 
lu szynowego dokonane zostało 
na zasadzie przyznania Polsce 10 
proc. ogólnego tonażu eksporto- 
wego całego kartelu. Bez wzgle” 
du więc na rozwój konjunktury 
zagwarantowano hutnictwu poł” 
skiemu wywóz conajmniej 30.000 
ton szyn. 


— 


W kraju wielkiego wysiłku: 


Drogi Stanów Zj 


PROBLEM KONSTYTUCYJNY 

Zdajesię już nie ulegać wątpli- 
wości, że wobec ciągłych kłód, ja- 
kie wielki kapitał rzuca pod nogi 
Rooseveltowi. zużytkowując prze- 
pisy Konstytucji, osfateczna wal- 
ka o politykę gospodarczą Stanów 
Zjednoczonych stoczona będzie 
na gruncie zmiany Konstytucji. 


Przewodniczący Amerykańskie) 
Federacji Pracy, W, Green pisał 
w związku z tem, że decyzje (Są- 
du Najwyższego) oparte na poję- 
ciu własności z 18 wieku nie po- 
winny zagradzać drogi do postę- 
pu robotnikom amerykańskim w 
wieku. wielkich korporacyj, ogrom 
nych elektrowni, obracających ko- 
ła fabryczne pół tuzina stanów 
w wieku masowej produkcji stan- 
dartowych towarów, używanych 
w każdem domostwie amerykań- 
skiem”, 

Takie koncepcje przywódcy ro- 
botników amerykańskich są po- 
dzieiane przez wielu przedstaw:- 
cieli polityki Roosevlta. Z dru- 
fiej strony Partja Republikańska 
szykuje się przy wyborach na pre 
zydenta w r. 1936 bronić liberali- 
zmu i praw autonomicznych po- 
szczególnych stanów, krzyżujących 
planową politykę 'władzy federa- 
cyjnej. 


ETAPY WALKI 


Tymczasem akcja Roosevelta nie 

jest w zawieszeniu, Prócz omawia 
nej już przez nas walki przeciw 
„holdingom” spekulacyjnym 
spółkom w użyteczności pubiicz- 
nej. wspomnieć należy o uchwalo- 
nej ustawie, ustanawiającej ubez- 
pieczenia na starość i od bezro- 
bocia, realizującej program higje- 
ny społecznej, uwzględniając po- 
moc dla dziecka i matki. 

Dalej — mamy jeszcze projekty 
coprawda, lecz dotyczące spraw 
pierwszorzędnej wagi. 

Reorganizacja kontroli banko- 
wej i kontroli kredytu, Dotych- 
czasowy system kontroli jest roz- 
drobniony na 12 okręgów Rezer- 
wy Federalnej. Temu regjonaliz- 
mowi kontroli, temu rozbiciu na 
autonomiczne okręgi, przeciwsta- 
wia się jednolity system finansjery z 
Wallstreet. Roosevelt zmierza kon 
sekwentnie do usunięcia tej ano- 
malji. 


— 


Wreszcie inna sprawa dotyczy 
słynnego orędzia Prezydenta, 
stanowiącego krok do wyrówna- 
nia nierówności społecznych, 

Roosevelt zaproponował; pod- 
niesienie znaczne podatku od spad 
ków i od darowizn (od 4 do 75% 
od spadków powyżej 50.000 dola- 
rów w linji prostej i 10.000 dol. w 
nji bocznej), wzrost podatku od 
dochodów wyższych od 150.000 
dot, wprowadzenie podatku od 
znacznych dywidend (wyższych niż 
10%; podatek minimum 5%). 
wprowadzenie wreszcie zróżniczko 
wanego podatku od dywidend spó 
lok akcyjnych (13.25—14.25% za- 
miast jak dotąd — 13.75%). 

Pojawienie się tego rodzaju kon 
cepoji świadczy o głębokiem prze 
obrażeniu w życiu społecznem 
Stanów Zjednoczonych. 


SPRAWA PODZIAŁU BOGACTW 


Projekty te odpowiadają zresztą 
poglądom, że nierówny podział bo 
$actw jest jednym ze źródeł kry- 
zysu. Niejednokrotnie podnoszono. 
że „Nowy Ład” był właśnie na- 
skutek tej nierówności korzystniej 
szy dla kapitalistów niż dla robot- 
ników. 

Obliczono, że o ile w r. 1929, a 
więc w roku korzystnym, wartość 
towarów wyprodukowanych i speł 
nionych usług wyniosła 94 milar- 
dy dol, to przy pełnym zużytko- 
waniu aparatu przemysłowego 
mogłaby wynieść 135 mijardów. 

ód na rodzinę zamiast 3.184 
dol. mogłby wynosić 4.370 dol. je- 
dnak ten dochód był wadliwie po 
dzielony; 78% rodzin miało mniej 
niż 3.000 dol., a 40 milj. żyło po- 
niżej minimum egzystencji. 

Obliczono też, ile możnaby wy- 
dać ma cele wyżywienia, ubrania 
i cele kuilturalne, gdyby  aparal 
gospodarczy działał w pełni (w 
milj. dot): 


wydano możnaby 
wydać 
żywność 27,000 31.000 
odzież 10.000 17.000 
mieszkanie 25.000 32.000 
oświata 1.500 13.000 
rozrywki 6.000 12.000 


Jestto obliczenie względne, — 
świadczy jednak o możliwości po- 
prawy egzystencj, mas ludności. i 
— co zatem idzie — sytuacji go- 
spodarczej. 
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OCZOR 


Przegląd prasy 


ych 


Te same uwagi prawdziwe są w | w przemyśle samochodowym i ma 


zastosowaniu do każdego kraju. 


KONJUNKTURA 


Ostatnie dane świadczą o pew- 
nem ożywieniu w St. Zjed.: wzrost 
produkcji prądu  elektryczneśc 
o 8,3%, zwyżka kursowa na gieł- 
dach z 64,6% w końcu czerwca 
na 70,1 (1927 — 100), wzrost wy- 
korzystania przemysłu 
stalowego (z 43,2 na 46 w ciągu 
tygodnia), znaczny wzrost zbytu 


szyn rolniczych — są to zapowie- 
dzi poprawy. którym towarzyszy 
nastrój „optymistyczny” na gieł- 
dach. Hande! zagraniczny dał sal- 
do dodatnie w czerwcu, wobec u- 
jemnego w kwietniu i w maju. co 
stanowi przykrą niespodziankę dla 
innych krajów, liczących na bar: 
dziej „liberalną” politykę Stanów 


żelazno-| i na wzrost do nich eksportu. 


Głosy czytelników 
W „Polsce nie jest tak źle” 


Uwagi o pensjach dygnitarzy 


Otrzymaliśmy artykuł, który za 
mieszczamy prawie w całości. Jest 


on spokojny, rzeczowy i — przez 
to właśnie — więcej, niż jaskra- 
wy Re. 


Notatka p. t. „Solidne pensje“, 
zamieszczona niedawno w prasie 


socjalistycznej, zbyt lakonicznie, 
mojem zdaniem, załatwia się ze 
sprawą, która jest bądżcobądź 


symptomatyczna dla Polski „sana 
cyjnej“. Wysokość pensyj dygni- 
tarzy państwowych jest kluczem 
do rozumienia ich enuncjacyj po- 
litycznych, pełnych optymizmu i 
wiary w to, że w Polsce nie jest 
tak źle. Nie trzeba zaraz być „de- 
magogiem* czy „partyjnikiem* i 
posądzać ludzią rządzących o ja- 
kąś brudną interesowność czy- u- 
leganie w ocenach rzeczywistości 
polskiej wpływom pieniądza, któ- 
rego .im obficie ta rzeczywistość 
dostarcza. Nie kwestjonując jed- 
nak niczyjej ideowości, trudno 
przecie zaprzeczyć, że sfery rzą- 
dzące podlegają, jak wszyscy, 
prawom psychologicznym, do- któ 
rych bez wątpienia należy Skłon- 
ność człowieka do aprobowania 
stanu rzeczy, który się odczuwa 
jako dodatni, przyjemny i poży- 
teczny. 

Dygnitarze państwowi zarabia- 
ją zadużo. Nietylko pan prezes 
Rady Ministrów, ministrowie i wi 
ceministrowie pobierają olbrzy- 
mie, jak na dzisiejsze czasy, upo- 
sażenia. Doskonale zarabiają rów 
nież wyżsi urzędnicy władz cen- 
tralnych. Należy bowiem pamię- 
tać, że oprócz pensyj, które szczy 
tom biurokracji zapewniają do- 
statnie życie, grubsze ryby tej 
| 


biurokracji mają dochody ubocz- 
ne, trudno uchwytne, ale znaczne. 
Oprócz różnych udogodnień zwią 
zanych z charakterem urzędowym 
(środki lokomocji, bezpłatne bile- 
ty, djety i t. d.) wartoby wymienić 
choćby „działalność wydawniczą” 
różnych radców, naczelników i 
dyrektorów. Bez zbytniego nakła 
du'pracy, czasu i wiedzy panowie 
ci, korzystając z materjałów swo- 
ich urzędów, wydają przeróżne 
książki — podręczniki (przyzna- 
ję, że czasami, ale tylko czasami, 
pożyteczne), zawierające zebrane 
i skomentowane akty aministra- 
cyjne i ustawodawcze danego re- 
sortu służby państwowej. Wydaw 
nictwa te po niewspółmiernie wy- 
sokich - cenach w stosunku do 
wkładu osobistego autorów- sprze 
dawane są podległym urzędom i 


urzędnikom. . Odpowiednie „zale- 


cenie“ władzy centralnej, które 
zawsze wydaniu takiego podręcz= 
nika towarzyszy, jest doskonałym 
i skutecznym środkiem do wzmo- 
żenia pokupności „dzieła“, o któ- 
re przy innym systemie rozsprze- 
daży niejednokrotnie pies z kula- 
wą nogą by się nie spytał. O ile 
mi wiadomo, zyski z tego rodza- 
ju procederu wydawniczego idą 
w tysiące złotych. 

Poważne dochody uboczne, nie 
jednokrotnie przewyższające pen- 
sje, przynosi panom dygnitarzom 
pełnienie rozmaitych funkcyj w 
ubezpieczalniach, radach nadzor- 
czych różnych * instytucyj, bán- 
ków, w Polskiem Radju i t. p. 

Dobrze sytuowani emeryci woj 
skowi niewojskowi pobierający 
kilkusetzłotowe = wynagrodzenia, 


Wybory BBWR. 


otrzymują posady burmistrzów, 
komisarzy lub synekury w roz- 
maitych instytucjach bezpośrednio 
lub pośrednio od Państwa zależ- 
NYCH O 

Zastrzegam się, że nie 
gam się równości płac. Rozu- 
miem, że minister powinien być 
lepiej opłacany, niż wożny. Uzna- 
ję w całej pełni progresję wyna- 
grodzeń w zależności od wartości 
pracy. Rozpiętość jednak wyna- 
grodzeń musi odpowiadać poczu- 
ciu sprawiedliwości społecznej, 
które jest poczuciem moralnem. 
Pensje i dochody dygnitarzy pań- 
stwowych na tle bezmiernej, okru 
tnej, nieprawdopodobnej nędzy 
większości mieszkańców Polski 
są obrazą tego właśnie poczucia 
moralnego. 

Zapomnijmy na chwilę o tych 


doma 


masach bezrobotnych, które są na|. 


dnie nędzy, i weźmy robotnika, 
który pracuje, dajmy na to, przy 


budowie drogi , finansowanej 
przez Fundusz Pracy, Załóżmy 
nadto, że robotnik ten .. pracuje 


bez przerwy cały rok. tle wynosił 


jego zarobek? 2 zł. 80 gr. dzien- 
nie (norma przyjęta przez F. P.). 
Miesięcznie daje to około 75 zł. 
Pensja podsekretarza stanu rów- 
na się zarobkom 40 robotników. 
Przyjąwszy skromnie, że rodzina 
robotnika składa się z 5 osób, wi 
dzimy, że jeden człowiek pobiera 
uposażenie, za które utrzymuje 
się w Polsce 200 ludzi. A jakie 
wnioski się nasuwają, jeżeli po- 
równamy sytuację dygnitarza pań 
stwowego z sytuacją  bezrobot- 
nych i półbezrobotnych? 
Urzędnik. 


ZAMIAST POLEMIKI. 


„Gazeta Polska" zamieściła ar- 
tykuł na temat roli stronnictw w 
Polsce. Każde zdanie zawiera 
przynajmniej jedną r.ieścisłość, lub 
przekręcanie kota ogonem do gó- 
ry. Dla charakterystyki argumen- 
tacji „Gabety Polskiej” przytoczy- 
my jedno tylko jej twierdzenie Do 
wodzi ona mianowicie, że w Pol- 
sce stronnictwa mogą rozwijać się 
swobodnie, Na'tym poziomie iest 
cały artykuł. Cynizm idzie tu w 
zawody z bezgraniczną demagogją 
i wewnętrznem zakłamaniem. 


Przeprowadzilibyśmy może na- 
wet chętnie polemikę z „Gazetą 
Polską", nie możemy jednak tego 
zrobić. Nie korzystamy bowiem 
z tej swobody wypowiadania się z 
jakiej korzysta półurzędówka „sa- 
nacyjna”. A do napisania byłoby 
wiele. 


P. PREZYDENT. 


W całej prasie „sanacyjnej” zo- 
stał zamieszczony wywiad red. 
Wrzosa z p. Prezydentem na te- 
mat jego współpracy z Marsz. Pił- 
sudskim. Już pod koniec rozmo- 
wy red. Wrzos zapytał p. Prezy- 


.|denta: 


— (zy wobec tego, że kandyda- 
turę Pana Prezydenta postawił w 
r. 1926 Marszałek Piłsudski, że w 
latach późniejszych prosił On Pa- 
na Prezydenta o pozostanie na 
stanowisku, że na podstawie Swej 
wieloletniej współpracy z Marszał- 
kiem jest Pan Prezydent wtajem- 
niczony w Jego myśli w sprawach 


dalszego rozwoju państwa — mo-| 


żna się spodziewać jakiejś niespo- 
dzianki ?... 


A gdy p. Prezydent zapytał „ja- 
kiej niespodzianki”, red. Wrzos 
wyjaśnił: 

„Na jesieni odbędą się wybory 
do nowego Sejmu na podstawie 
nowej ordynacji wyborczej... Czy 
w związku z nowemi wyborami i 
wejściem w życie nowej konstytu 

. cji złoży Pam Prezydent władzę w 
ręce przedstawicielstwa  narodo- 
wego, czy też, zgodnie z poprzed- 
nim wyborem pozostanie na stano 
wisku dalszych lat 5, czy też po 
złożeniu władzy w ręce prezdsta- 
wicielstwa narodowego. pozwoli 

się ponownie wybrać na lat 7". 


Wtedy p. Prezydent odpowie- 
dział: 

— Zazwyczaj robię to, co jest 
potrzebne Państwu. Jedynie pod 
tym kątem widzenia mogę też u- 
czynić jakieś kroki w przyszłości. 


Z tej odpowiedzi trudno c>8 wy. 
wnioskować, co będzie na jesieni. 


| Rilka szczegółów 


Kandydaci 

Z t. zw. kampanją wyborczą o- 
bóz „sanacyjny* ma właściwie 
spokój. Kampanji prawdziwej nie 
ma. Zato kłopotów z kandydata- 
mi — co nie miara. „Chodzi — 
rzecz prosta — o kandydatów 
własnych. „Rozgrywka“ toczy się 
za kulisami. Oto parę uwag od 
naszego korespondenta lwow- 
skiego: 

„Z gryzącą ironją pisze lwowski 
„sancyjny” tygodnik „Reduta“ o 
przedwyborczym „sanacyjnym" ka 
drylu. Gdyby Lwów — pisze do- 
brze poinformowany redaktor „Re 
duty“ — miał nie cztery manda- 
ty, ale czterysta, to 
zaspokoiłoby się apetytów tej ilo- 
ści kandydatów, którzy szturmują 
o mandaty w Warszawie i we Lwo 
wie, u władz partyjnych B. B. 

' Redaktor „Reduty“ uważa, że w 
tych warunkach ubieganie się o 
mandat stałoby. poniżej jego god- 
ności ale oświadcza, że gdyby 'spo- 


jeszcze nie | 


łeczeństwo lwowskie potrzebowało 
jego usług — to jego osoba. jest 
do dyspozycji. 

„Reduta' bardzo ostro  osądza 
starania „pań  sanacyjnych* 0 
przyznanie jednego mandatu lwow 
skiego kobietom, stanowiącym 
prawie 50 proe. wyborców. 


Organizacje kobiece  „sanacyjne” 
chciałyby obdarować mandatem. p. 
Łucję Charewicz. Biedne „sanacyj- 
ne” wyborczynie mandatu jednak 
nie dostaną, bo ścisk jest za wiel- 
ki. Wśród kandydatów jest wielu 
takich, którzy dla mandatu skoczy 
liby ojcu do gardła, „dżentelme- 
nów“, pełnych względu dla płci 
„słabej” bardzo mało, Na tle wal- 
ki o mandaty wśród najwybitniej- 
szych działaczy B. B. dochodzi już 
niemal do rękoczynów. Rozgłos 
uzyskała sprawa „honorowa* po- 
między dwoma b. posłem B. B. p. 
Wojciechowskim i wice prez. mia- 
sta p. Ostrowskim”, 


Stanowisko sionistów 


Żydowski obóz sjonistyczny -po- |podobno gotowi uznać „przydział” 


weźmie decyzję ostateczną co do|z ramienia 


BBWR. chcieliby 


swego udziału w wyborach w:cza- | wszakże sami ustalić, kto z „przy- 
sie najbliższym. Rozchodzi się o | działu” owych kilku mandatów sko 
kwestję samodzielności przy sta- |rzysta. A kierownictwo BBWR.imo zebranie w Janowie. Zebrali 


wianiu w „zgromadzeniach 


gowych" kandydatów. Sjoniści są troli”, 


„Undo“ 


Dzisiejsze kierownictwo ukraiń- 
skiego „Undo” (narodowi demo- 
kraci) dogadało się, o ile sądzić 
można, z pp. wojewodami co do 
liczebr.ości „przydziału” dla „par- 
lamentarnej reprezentacji" ukraiń- 
skiej, „„Undo” było zresztą bar- 


dzo skromze. Kłopot — to „kwe 
stia" p, Mileny Rudnickiej, BBWR. 
jej nie chce,-a „Undo' musi nasta- 
wać, 

Kłopot — istotnie — wcale po- 
ważny, jak na... dzisiejsze stosunki 
i obyczaje. 


„Akcja wyborcza“ na Śląsku 


„Sanatorzy” ociągają się ze zwo 
ływariem wieców  przedwybor- 
czych, na których musieliby złożyć 
rachunek sumienia za poprzednią 
pięcioletnią działalność prawodaw 
czą. Obawiaią się nietylko kryty- 
ki robotników socjalistycznych, ale 
i krytyki własnych człorików Ucie 
kając przed nią, ograniczają swą 
agitację do zebrań wewnętrznych 
za zaproszeniami. Głównym refe- 
rentem na Śląsku iest z reguły se- 
kretarz generalny N; Ch. Z. P. Ko- 
peć. j f 

W ubiegły piątek odbyło się ze 
branie w Kochłowicach. Zebrało 
się około 100 ludzi, W dyskusji 
wyśmiano „mądrość polityczną” p. 
Kopecia, a po opuszczeniu sali 
przez opozycję, zostało na niej 30 
zaprzysiężonych zwolenników „sa- 
nacji”, 

W sobotę odbyło się takie sa- 


okrę- |zastrzega dla siebie. „prawo kon- |się wszyscy urzędnicy kop. Gie- 


schego, urzędu gminnego i kilku 


robotników, przeważnie Niemców, 
którzy, obawiając się redukcy;, pa 
dają na kolana przed „sanacją”, 0- 
raz kilku iriżynierów kopalni Gie- 
schego. 
śłupstw zebranym, że w dyskusji 
nie taili się robotnicy ze swem o- 
burzeniem na referenta, który co 


dopiero ziemię śląską poznał i już 


„pyskuje” na socjalistów. Na zebra 
niu było 83 osób, a to z Janowa, 
Szopienic i Nikiszowca. 


Pan Kopeć nagadał tyle: 


P. Wrzos niczego konkretnego się 
nie dowiedział, „Goniec Warsz.” 
natomiast twierdzi, że p. Prezy- 
dent Mościcki nadal pozostanie na 
swem stanowisku. 


NIC NOWEGO. 


„Dziś” twierdzi, że „światobur= 
cza" „sanacja” właściwie nic no- 
wego nie wymyśliła. Kopjuje obce 
pomysły, sama cierpiąc na całko- 
wite wyjałowienie myślowe. Naj- 
częściej kopjują ,,sanatorzy” ende- 
ków, realizując ich pomysły i ma- 
rzenia. Przed przewrotem majo- 
wym endecy, wbrew PPS, propa- 
gowali pełnomocnictwa dla Rzą- 
du, które energicznie zwalczał. w 
„Robotniku” i w Sejmie między in. 
tow. Perl. Po maju rządzenie na 
podstawie pełnomocnictw stało się 
systemem „sanacyjnym', Tak sa- 
mo przed majem 1926 r. endecja 
była zwolenniczką  dyktatorskich 
rządów, które zrealizowała „sana- 
cja”. Podobnie było ze sprawą 
„oszczędności” przeprowadzanych 
kosztem obcinania płac pracowni- 
ków państwowych. 


Nawet w swych pomysłach w 
sprawie ordynacji wyborczej nie 
są „satiatorzy' oryginalni, Pełną 
garścią czerpią ze skarbnicy mą- 
drości endeckiej. „Dziś” pisze: 


W końcu stycznia 1925 Rada 
Naczelna Związku Ludowo - Na- 
rodowego — tak wówczas nazywa 
ła się Endecja — opracowała pro- 
jekt zmniejszenia liczby posłów do 
224 i ograniczenia proporcjonalno 
ści prawa wyborczego... 


Sanacja w gorliwości swej po- 
szła dalej: zmniejszyła liczbę po- 
słów do 208. 


Testament niezupełnie ściśle wy 
konano, ale zasady utrzymano. Ze 
szlaku nie zboczono. 


Trudno jest więc właściwie zro 
zumieć dlaczego endecy się na „Sa 
nację” dąsają. Wszak ta realizuje 
ich „program”. Doprawdy to nie- 
ładie tak się dąsać tylko dlatego, 
że „naprawiają“ Polskę nie „en- 
deccy' działacze, a inni. 


Treść „naprawy“ jest ta sama. 


GDAŃSK. 


Na temat klęski polityki p. Be- 
cka i faktu, że Gdańsk działa pod 
dyktando Berlina, pisze „Polonia: 


mamy dziś zatarg z Wolnem Mia 
stem Gdańskiem i to zatarg najo- 
strzejszy i najpoważniejszy ze 
wszystkich utarczek, jakie Polska 
miała dotychczas z Gdańskiem. 
Hitlerowcy gdańscy widocznie w 
porozumieniu z Berlinem w prowo 
kujący sposób naruszają prawa i 
interesy Polski. Jeżeli Polska dzi= 
siaj w stosunku do Gdańska nie 
wyciągnie wszystkich konsekwen-. 
cyj i nie zabezpieczy raz na zaw- 
sze naszych praw i naszych inte- 
resów w Wolnem Mieście, równać 
się to będzie klęsce, której następ 
stwa moga być nieobliczalne”. 


S-ek. 


Dalsze rugi 
w Zakładach Ubezp. Społ. 


Masowe rugi w instytucjach u- 
bezpieczeń społecznych trwają w 
dalszym ciągu. Najwięcej ucier- 
pieli w ostatnich czasach pracow 
nicy ubezpieczeń w Łodzi i Kra- 
kowie. 

W Warszawie już po wydatnym 
„upuście krwi” na 1 czerwca rb 
ofiarą rugów padł tow. dr. Stefan 
Luksemburg, długoletni inspektor 
Okr. Związku Kas Chorych, a na- 
stępnie pracownik Zakładu Ubezp. 
Społecznych. 
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Świadczenia rolnictwa 


na rzecz gmin i samorządu 
W myś! uchwały komitetu eko- | tem zagadnieniem. 


nomicznego Rady Ministrów, za- 


Jak słychać, wydać ma ministe- 


lecającą ministerjom obniżenie 0-| rium spraw wewnętrznych już: 


płat rolnictwa 


na rzecz gmin i| wkrótce zarządzenia. obniżające w 


zmniejszenie świadczeń  finanso- | znacznym stopniu świadczenia fi- 
wych rolnictwa na rzecz samo-| nansowe rolników na rzecz gmin ' 


rządu, podjęte zostały prace nad 


i samorządów (Press). 


Z Aten donoszą: W mieście 
Hirakleon na wyspie Krecie wy- 
„buchły zamieszki. Powodem re- 
woity stał się strajk robotników, 
którzy protestowali przeciwko 
obniżeniu zarobków. Zwolennicy 
premjera Venizelosa wykorzystali 
tę sposobność celem wzniecenia 
powstania. Większość gmachów 
rządowych. a m. in. gmach pre- 
łektury ma się znajdować w rę- 
‘ku powstańców. Mały garnizor 
został zmuszony do wycofania się 
z miasta. Podczas zaburzeń prze- 
szło 100 osób miało odnieść rany, 
wśród rannych znajduje się kilku 
wyższych urzędników, a m. n 
prełekt Krety oraz pewien eme- 
ryłowany generał. Zastępujący 
premjera, gen. Kondylis zwoła! 
posiedzenie Rady Ministrów, na 
którem zapadła decyzja wysłania 
na Kretę dwóch torpedowców. 

Według informacyj, które nad- 
chodzą z Krety, sytuacja jest tam 
poważniejsza. niż początkowo są- 
dzono. Uczestników strajku, bio- 
rących udział w zamieszkach jest 
„koło 4.000. Siły zbrojne lokalne 
nie są wystarczające. Władze wy- 
spy proszą o posiłki. W południe 
w poniedziałek doszło dò drugiego 
krwawego starcia w Kanei. W pa 
ru miasteczkach poza stolicą wy- 
spy także doszło do zaburzeń Wła 
dze zostały. usunięte. (ATE.). 


t 


KOMUNIKAT OFICJALNY 
TWIERDZI, żE POWSTANIE 
STŁUMIONO 
Z Aten donoszą: 
spraw wewnętrznych ogłosiło ka- 
munikat, stwierdzający, że po- 
wstanie na Krecie zostało stłu- 
mione. Oba torpedowce powróci- 

ły do portu w Pireus, 
KONTRTORPEDOWCE WE- 
ZWANO DO POWROTU 
Dwa kontrtorpedowce, które 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


znajdowały się w drodze na wy- 
spę Kretę, otrzymały rozkaz po- 
wrotu, ponieważ na wyspie przy- 


Ministerjum | wrócono spokój. (PAT) 


BUNT ŻOŁNIERZY 


Na lotnisku ateńskiem 25 żoł- 
nierzy rozpoczęło agitację: prze- 
ciw Rządowi. Oddział  żandar: 
merji został powitany salwą. 15 
żołnierzy oddano pod sąd wojen- 
ny. (PAT) , 


NA STRONIE PIERWSZEJ. , 
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Powstanie na Krecie Fanatyczny tłum 


zdobywa więzienie i linczuje murzyna 


Z Nowego Yorku ATE. do.osi: 
W miejscowości Pittsborough ‘Mi 
ssissipi) wielki tłum zawładnął w 
nocy więzieniem. Straż więzienna 
pomimo oporu została rozbrojona. 
Tłum wyciągnął z więzienia pew- 
nego murzyna, który był areszto- 
wary pod zarzutem dokonsria 
gwałtu na białej kobiecie. Murzyn 
został przewieziony na brzeg ize 
ki Valobusha, gdzie dokonan> ra- 
mosądu. Zmasakrowane zwłoki mu 


Po obradach genewskich 


w sprawie Abisynii 


CO MÓWI MUSSOLINI 
„Paris Soir" łasza 
z Mussolinim, w którym Duce u- 
dzierńił odpowiedzi na szereś po- 


litarnych, lecz wynika z koniecz- | 


wywiad| ności ekspansji zapewnienia bez-;licy w posiadanie 


pieczeństwa, któremi to względa- 
mi zawsze kierowała się porityka 


stawionych mu pytań, m. in. po-| brytyjska. Zapytany, czy wierzy 
f 


wiedział: ° 
Traktat w Ucciali z r. 1889 
faktycznie przyznaje Włochom 


prawo równoznaczne z protekto- 
ratem nad Abisynją, poczem za- 
pewniał, że obecna akcja Włoch 
nie jest podyktowana ani przez 
zamiary _ imperjalistyczne , ani 
przez chęć łatwych sukcesów mi- 


Aresztowanie pani Rzymanowej 


w Czechosłowacji 


Urzędowe i półurzędowe: agen- 
cje telegraficzne podają sążniste 
depesze o aresztowaniu przez 
władze czeskie na Łysej Górze 
_ pani Rzymanowej, której mąż prze 
mawiał na  „,sanacyjnym” anty- 
czeskim wiecu w Cieszynie. P 
Rzymanową aresztowano wraz. z 
synkiem. którego zwolniono na 
drugi dzień. "Pre" 
Opisy, podawane przez agencje 


są tak fantastyczne, a miejscami 
naiwne, że uważamy za wła- 
ściwe ich nie podawać. 

Oczywiście, że niezależnie od 
naszego stosunku do fantazji 
dziennikarskich i do całej tej ten 
dencyjnej robótki  antyczeskie 
uważamy, że p. Rzymanowa win 
na być natychmiast zwolniona, a 
cała sprawa wyjaśniona, 


Groźny pożar 


w Wilnie 


Wczorajszej nocy wybuchł w 
Wilnie w kompleksie budynków 
przy ul Pióromont 6 groźny po- 
żar, W zabudowaniach przy ulicy 
Pióromont 6 mieści się wielki tar- 
tak parowy. młyn-olejarnia, oraz 
fabryka aparatów radjowych „Ele 
ktrit", Z nieustalonej przyczyny 
ogień powstał w budynku fabryki 


DZIAŁ LEKARSKI 


Lekarz-dentysta 


Tadeusz Rozenwein 


Żórawia 21,tel. 9.49-91. 


aparatów radjowych i stamtąd roz 
przestrzenił się na dalsze zabudo 
wania, Do ‘godz. 2-ej płonęła już 
jednopiętrowa olejarnia, budynek 
mieszkalny oraz zaczęły płonąc 
składy desek, Pożar wybuchł oko- 
ło godz. 1,10. Wezwano wszystkie 
oddziały straży ogniowej miejskiej 
straż pożarną pierwsze bryga- 
dy legionów, kompanję saperów, 
jak również dwie kompanje 6-go 
p.p. leg. Podczas akcji ratunkowej 
jeden ze strażaków odniósł tak 
ciężkie poparzenia, iż musiano we- 
zwać pogotowie ratunkowe. Na 
miejsce wypadku przybyli. przed- 
stawiciele władz bezpieczeństwa 
oraz starosta grodzki, Według do 
tychczasowych,  prowizorycznych 
obliczeń, staraty wyrażać się będą 
w miijonach, (PAT.) 


Audycje muzyczne 
Polskiego Radia 


IL 


Muzyczne audycje radjowe dz'2 
lą się na cztery grupy: audycje 
poranne, południowe, popołudnio 
we i wieczorne. W porannych au- 
dycjach otrzymujemy naogół mu- 
zykę rozrywkową, płyty charak- 
terystyczne lub dawne tańce, W 
południe oprócz płyt, przeważnie 
sekkich, grywają zespoły o charak 
terze również salonowo - rozryw- 
kowym. Dopiero popołudniu otrzy 
mujemy recitale różnego gatunku 
i poziomu, które — obok koncer- 
tów wieczornych — dają radjo- 
słuchaczowi możność zapoznan:a 
się nietylko z rodzajami muzyki 
ale i z kierunkami jakie w niej 
obecnie panują. Pod tym wzglę- 
dem wszechstronność radja, jeże: 
włączymy w to jeszcze stacje za 


graniczne, jest zdumiewająca. Na 
międzynarodowym tym instrumen 
cie odbijają się prawie wszystkie 
prądy nurtujące .we współczesnem 
życiu muzycznem. Daje on jak na 
fotogralji obraz tego. życia ze 
wszystkiemi plusami i minusami. 
Radjosłuchacz przyjmuje i odrzuca 
co mu się podoba. : 
Dzisiejsze udoskonalenia tech- 
niczne pozwalają na dobrych głoś 
mikach i- detektorach odbierać 
wszystkie możliwe połączenia 
barw instrumentainych i woka!- 
nych. Nie wyłącza to faktu: że 
jedne kombinacje są bardziej in- 
ne mniej radjołoniczne. Najczęś* 
ciej przez mikrofon odbierają się 
instrumenty smyczkowe i ich po- 
łączenia, harfa, małe jednorodne 


w możliwość pokojowego rozwią- 
zania kwestji abisyńskiej, Musso- 
lini odpowiedział co następuje: 
„Kwestja abisyńska mogłaby być 
rozwiązana w sposób pokojowy 
gdyby ci, którzy kierują obecnie 
tym narodem, porzucili złudne na 
dzieje na mcżność oporu i prze- 
stali wierzyć w przypuszczalne 
poparcie innych narodów, docho- 
dząc do przekonania, że prawdzi- 
wym interesem Abisynji byłoby 
przyjęcie opieki Włoch". 

W odpowiedzi na pytanie czy 
Liga Narodów może znaleźć roz- 
wiązanie tej kwestji, . Mussolini 
odpowiedział cc następuje: 

Nie wierzę, aby mogło przyjść 
z Genewy realne i radykaine roz 
wiązanie kwestji abisyńskiej. Inne 
zagadnienia podobne do abisyń- 
skiego, jak np. kwestja Mandżurji, 
nie mogły bowiem tam być roz- 
wiązane. (PAT) 

WRAŻENIE W ABISYNJI 

Decyzje Rady Ligi Nar. głoszo- 
1o w AddisAbebie w poniedziałek 
po południu. Zwracają tu uwagę 
że podczas odroczenia sprawy na 
miesiąc Włochy mogą przyśpie: 
szać przygotowania w Erytrei i 
Somali, podczas gdy Abisynja bę- 
dzie bezradna wobec zakazu wwo 
zu broni i amunicji, 

Komunikat urzędowy abisyńsk. 
oświadcza, że żadna decyzja ar- 
bitra nie będzie mogła pominąć 
faktu, iż mapy geograficzne wło- 
skie wskazywały Ual-Ual. jako 
znajdujące się na terytorium Abi- 


synji i że memorandum włosk e 


Pod pociągiem 


Nocy wczorajszej pod pociąg na 
przejedzie na Żoliborzu w Warsza 
wie, dostali się trzej robotnicy: Jó 
zef Wasiak poniósł śmierć na miej 
scu, Józef Gawryś i Mieczysław 
Kucharczyk odnieśli rany. 


Z sali sądowei 


IP ETA PCO ENRE FURA 
WYROK NA MĘŻOBÓJCZYNIE 


W sprawie  Zołji  Zarębskiej 
która zabiła pod wpływem unie- 
sienia męża swego, Franciszka — 
o czem pisaliśmy wczoraj 
Sąd Apelacyjny zatwierdził wy- 
rok Sądu Okręgowego, skazujący 
Zarębską na 6 lat więzienia, 


zespoły wokalne no i, odpowied- 
nio nastawiony, głos ludzki. Po- 
wagi tego ostatniego, wogóle war 


tości słowa  wypowiedzianego 
przez radjo nie docenia się naogół 
należycie, 


Na czele wielkich zespołów P. 
Radja stoi Orkiestra  Symfonicz- 
na, której obecnemi nauczycielami 
i Kapelmistrzami są: Grzegorz Fi- 
telberg, Józef Ozimiński, Stan. 
Nawrot; z młodszych dyrygują n'ą 
Olgierd Straszyński, Tomasz Ja- 
worski, Feiiks Rybicki, Tad. Sy. 
gietyński į inni. Stosując się do 
warunków radja, które nie: popie: 
ra utworów zbyt długich, . orkie- 
stra na koncertach wieczorowych 
gra przeważnie poematy  symfo- 
niczne polskie i zagraniczne, za- 
równo starsze jak i nowe í naj- 
nowsze obok suit i dobrych tań- 
ców. Jest to program poważny a 
jednocześnie w słuchaniu łatwy, 
tembardziej, że. towarzyszą mau 
przeważnie objaśnienia. speake- 
rów . conierencierów często kształ 


mówi poprostu o objęciu tej oko- 
przez wojska 
włoskie, Rezolucja w części za- 
powiadającej rozpatrzenie cało- 
kształtu zatargu zadawalnia Rząd 
abisyński, głosi komunikat, gdyż 
niczego więcej od 8 miesięcy Abi- 
synja nie żąda. łPAT) 


Rh 


rzyna zostały następnie rzucone z 


mostu do wody. 


Opodatkowanie bogactw 
prywatnych w Ameryce 


Z Waszyngtonu PAT donosi 


Izba Reprezentantów 


datkowania bogactw prywatnych. 
Projekt odesłano do senatu. 


Otrucie prałata 
podczas nabożeństwa 


ATE podaje z Rzymu: 

Dzienniki tutejsze donoszą 
że w katedrze w Cremona, cele- 
brujący sumę prałat Stuani dostał 
kurczy po przyjęciu wina w cza- 
sie nabożeństwa. Kapłan zosta! 
poddany badaniom lekarskim, 
które stwierdziły, że jest on za- 
truty cjankali. Jakaś zbrodnicza 
ręka wsypała truciznę do kiei- 
cha mszalnego. Aresztowano dwie 
osoby podejrzane o dokonanie te: 
zbrodni. 


Walka z faszyzmem we Francji 


„Le Temps“ omawia starcia, ja- |ter, doszło do strzelaniny, w cza- 


kie odbyły się w pobliżu Macsylji 
pomiędzy zwolennikami „Action 


sie której 4 osoby odniosły ciężkie 
obrażenia. Policja dokonała licz- 


Francaise" a „Frontem ludowym”. |nych aresztowań. (ATE) 


Starcia przybrały groźny charak- 


Wypadek górski 


w Zakopanem 


W- poniedziałek w. godzinach 
popołudniowych ochotnicze pogo- 
towie ratunkowe w Zakopanem 
zostało zawiadomione, że na Gie- 
woncie spadł jakiś turysta. Na- 
tychmiast wyruszyło, pogotowie 
pod kierunkiem p. Oppenheima i 
za wskazówkami turystów udało 
się do Zlebu Kirkowa, gdzie zna- 
leziono żywego i przytomnego tu- 


rystę, jednak ze złamaną nogą. 
Turysta, Stanisław  Brachowski, 
odpadł od skały z wysokości 12 
nietrowej. Wybrał się on na wy- 
cieczkę sam i dopiero w Dolinie 
Strążyskiej przyłączył się do in- 
nego turysty. Stan jego nie budzi 
obaw. Przewieziono go do Doli- 
ny Strążyskiej, a stamtąd do szpi 
tala. (PAT.). 


Kleski żywiołowe w ZSSR. 


Według. doniesień z Moskwy, 
nad Charkowem szalała w ponie- 
działek silna burza, połączona z 
oberwaniem się chmury. Od ude- 
rzenia pioruna wybuchł pożar w 
pierwszej państwowej fabryce pa 
rowozów. Część fabryki spłonęła. 
Woda zalała niżej położone dziel- 
nice miasta. Włądze zmobilizowa- 
ły specjalne oddziały robotnicze, 
które biorą udział w akcji likwi- 
dacji następstw katastrofalnej bu- 
rzy. W obwodzie moskiewskim w 
ciągu ostatniego tygodnia bez 
przerwy padają deszcze, przeszka 
dzające w realizacji zbiorów. 
Część zboża uległa zepsuciu. 


W Turkiestanie sowieckim pa- 
nują niebywałe upały, dochodzące 
do 620 na słońcu. Wskutek gwał- 
townego topnienia śniegów w gó 
rach, rzeki wystąpiły z brzegów, 


cące a zawsze zapowiadane z tro- 
ską o powodzenie polecanego u- 
tworu, 

Wyróżniającą się audycją radjo 
wą są kwadransowe lekcje piose- 
nek ludowych, które prowadzą 
pp. Wallek . Walewski i Bron. 
Rutkowski, W czasie podobnej lek 
cji amator folkloru polskiego mo- 
że się doskonale nauczyć melodj: 
i tekstu piosenki góralskiej lub 
innej podanej żywo i metodycznie 
zarazem. Piosenki te jednogłoso- 
we, łatwe (ze zbioru Giogera 
przeważnie wyjęte) ogromnie za- 
sługują na rozpowszechnienie. 


Podobne lekcje śpiewu, poga- 


; danki, objaśnienia granych utwo- 


rów, audycje koncertowe, opero- 
we, rozrywkowe. koncerty i- słu- 
chowiska z płyt stanowią obecny 
materjał muzyczny radjowy, Pró- 
by wprowadzenia nowości, ożywie 
mia tego materjału są w toku. Za 
lat parę sytuacja obecna pod tym 
względem może nam się wyda za- 
cofana, 


zalewając znaczne obszary plan- 
tacyj bawełnianych. (ATE.) 


Wydobycie zwłok 
zasypanych górników 


W nocy z dn. 4 na 5 b. m. w wy 
niku dalszej akcji ratunkowej dru 
żyny ratowniczej na kopalni 
„Lech” w Nowej Wsi. nawiedzo- 
nej ostatnio katastrofą, wydoby- 
ły zwłoki 2-ch pozostałych zasy- 
panych górników, 
Franciszka Chrablaka i Karola 
Pliny. W katastrofie tej zginęło 
ogółem 4 górników. Oględziny 
zwłok wykazały, iż wszyscy za- 
sypani zginęli prawdopodobnie w 
kilka chwil po obsunięciu się zwa 
łów węgia. 

Pogrzeb ofar katastrofy odbę- 
dzie w dn. 8 sierpnia na koszt ko- 


palni, 
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Jakiekorwiek jednak byłyby 
projekty na przyszłość, jest rzeczą 
pewną, że radjo na całym świec.e 
jest w tej chwili jedynym stałym 


terenem zbytu dla kompozytora i, 


wirtuoza, W Polsce, gdzie sztuka 
nigdy nie cieszyła się specjalną 
opieką Rządu i społeczeństwa jest 
to szczególnie ważne. Polskie Ra- 
djo popiera w tej chwili młode ta- 
lenty zarówno odtwórcze jak j 
twórcze. Jeżeli linja ta wraz z pod 
niesieniem prziomu audycyj kon- 
certowych utrzyma się i nadat, je- 
żeli dobra polska kompozycja sta 
ra lub nowa znajdzie się na pły- 
cie lub dostanie się pod strzechy 
setek radjosłuchaczów, jeżeli wre 
szcie między .innemi — i tą drogą 
muzyka polska zapewni sobie 
miejsce należrie jej w świecie — 
będzie to niewątpliwie wielką : 
trwałą zasługą międzynarodowego 
instrumentu dla wszystkich, 


H. Dor. 
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uchwarita 
projekt ustawy o zwiększeniu opo 


mianowicie 


Wiadomosci 


portowe 
KEATS TSENTR TENEZ 


Pływanie 


ZAKOŃCZENIE PŁYWACKICH 
MISTRZOSTW POLSKI. W ponie- 
działek zakończyły się w Warsza- 
wie 8-dniowe mistrzostwa pływackie 
Polski. 

Ostatniego dnia rozegrano ‘bieg 
na 1500 mtr. st. dow. Wygrał Karli- 
czek w czasie 22:52,6 sek. 

Drugiego dnia wyniki były nastę- 
pujące: 

100 m. grzbietowym pań — Mo- 
rawska (Delfin) 1:38,3 s. 

200 m. klasycznym panów — Hein- 
drich (KPS. Siemianowice) 3:02 sek. 

100 m. klasycznym pań sek Jarku- 
liszówna 1:37 sek. 

100 m. dowolnym panów: 1) Bo- 
cheński (Delfin) 1:03,2 sek., 2) Kar- 
liszek (EKS.) 1:04,2 sek. 

400 m. dowolnym pań — Pasto- 
równa (Hak.) 6:54 s, 

Trampolina panów: 
Breguła. | 

Trampolina pań — Szczygłówna 
(Crac.) 58.96 pkt., ET tdg A 

Wieża pań — Kokali-Kietrzykow- 
ska (AZS. W-wa) 31,84 pkt., w. e. 

200 m. dowolnym panów: 1y Bo- 
cheński 2:26 s., 2) Karliczek 2:29 s, 

3 x 100 m. zmiennym pań — Ha- 
koah Bielsko 453,4 s., rekord Polski 
pobity o 3,4 sek. 

4 x 200 m. dowolnym panów: 1) 
EKS. I 10:45.6 s., 2) AZS. I War- 
szawa 11:08,8 s. 

W ogólnej punktacji 
EKS. przed Hakoahem. 


Pilka nożna 


JUTRO GRA HAKOAH Z. POLO- 
NIA. Jutro, w środę, na stadjonie 
Wojska Polskiego gra Hakoah wie- 
deński z Polonią. Mecz rozpoczyna 
się o g. 17,80, ŻW, 

Hakoah rozegra w sobotę na boi- 
sku Skry drugi mecz z repr. robotn. 
stolicy. 

W niedzielę ubiegłą dwa teamy 
robotnicze trenowały na boisku Skry, 
celem możliwości ustawienia składu. 
Wynik między teamami był 1:1. 

MECZE PIŁKARSKIE LWÓW — 
KRAKÓW. W roku bieżącym roze- 
grane zostaną dwa mecze piłkarskie 
pomiędzy reprezentacjami Lwowa i 
Krakowa, Pierwszy mecz odbędzie 
się we Lwowie dn. 2 września, a re- 
wanż w Krakowie — dn. 15 wrze- 
śnia. 

WALKI O WEJŚCIE DO LIGI. 

Walki o wejście do Ligi toczą się 
w dalszym ciągu, narazie w pierwszej 
i czwartej grupie. f 

W pierwszej grupie stan jest na- 
stępujacy: 


1) Ziaja, 2) 


zwyciężył 


st. pkt, st: br. 
1) Legja 2 
2) Polonja 2 
3) Union-Touring 2: 
4) Skoda 0 


Tenis 


UTWORZENIE STREFY PACY- 
FIKU W ZAWODACH O -PUHAR 
DAVISA. Międzynarodowa Federa- 
cja Lawn - Tenisowa postanowiła u- 
tworzyć obok istniejących już stref 
europejskiej i amerykańskiej w wal- 
kach o puhar Davisa, trzecią strefe: 
Pacyfiku. Zwycięzca tej strefy wal- 
csyć będzie ze zwycięzcą strefy a- 
merykańskiej. Zwycięzca tych walk 
spotka się z mistrzem strefy euro- 
pejskiej, a wyłoniona z tych rozgry- 
wek drużyna stoczy walkę finałową 
z posiadaczem puharu, 


Wioślarstwo 
moa 

SKŁAD WIOŚLARSKIEJ REPRE- 
ZENTACJI POLSKI NA MISTRZO- 
STWA EUROPY. Po skończeniu re- 
gat o mistrzostwo Polski w Bydgo- 
szczy zostały ostatecznie ustalone 0- 
sady, które udają się do Griinau 
Berlinem na  wioślarskie mistrzo- 
stwa Europy (dnia 16 — 18 ster- 
pnia b. r.): 

jedynki — Verey (AŹS Kraków), 

dwójki podwójne—Verey u Ustup 
ski (AZS Kraków), zk 

dwójki bez sternika — Bożuchów 
ski i Kobyliński (WTW. Karszawa), 

dwójki ze sternikiem — Kuryło- 


wicz, Leperowski i jako sternik Ba- 


cler (KW 04 Poznań), s 
czwórki bez sternika — Bożu- 
chowski, Seweryn, Spe si dą -i Ko 
byliński , Warszawa), 
"PUNKTACJA WIOŚLARSKICE 
MISTRZOSTW POLSKI. Po wioślar- 
skich mistrzostwach Polski, rozegra- 
nych w Bydgoszczy, obliczono pun- 
ktację za odbyte w ramach mi- 
strzostw biegi. Punktacja ta przed- 
stawia się następująco: ; 
1) Bydgoskie TW. 141 pkt, $) 
AZŚ. Poznań 117 pkt., 3) Warsz, 
TW. 76 pkt., 4) AZS. Kraków 64 
pkt., 5) Frithjof 60 p., 6) Wojsk. 
KS. Śmigły Wilno 37 p. 
Punktacja kobieca: . 2 
1) Warszawski KW. 42 Pp» A, 
Śmigły Wilno 11 p., 3) Wojsk. . 
Poznań 2 p., 4) Bydgoski KW. 2 p. 


Atletyka 


ZIÓŁKOWSKI ZDOBYŁ A 
DE MISTRZA PYTLASIŃS TPN 

Na Stadjonie Wojska Polskiego 
odbył się 10-bój atletyczny leata 
dẹ przechodnią im. mistrza *ylasif 
go. Nagrodę zdobył - po Ją Pejcz: 1 
z rzędu Waclaw Ziółkowski ed, 
wykazując bezwzględną , ad kort 
nad swymi przeciwnikami m" bij 
ski osiągnął 9.176 pun » bijąc 
rekord okrę 

10-bój Był oparty na M 
szwajcarskich. Zdobycie ae 
ło dostępne tylko dla b. laty: LOW 
Polskiego Towarzystwa 2 gene pas] 
go, którego prezesem był mi Y- 
tlasiński, 


' WALDEK NOC" ws" 


<< 


Praktyki policyjne w Czarnej Wsi 


lat w Czarnej Wsi 
= awek SASTERA tar 
inku państwowego obniżano płace 
i w ostatnich czasach zastosowano 
akord, robotnicy zażądali podwyż- 
fi do 3.50 dziennie, 

Kierownik tartaku, P. Wigura, 
oświadczył, że tej sprawy załatwić 
om nie może, lecz tylko inspektor 
lasów państwowych, p. Wolski. 

Kiedy przyjechał inspektor la- 
sów państwowych, p. Wolski, ro- 
botnicy oświadczyli mu, że przy 
tych marnych zarobkach nie mogą 
zarobić nawet ma liche życie i 
skromne ubranie. 

Inspektor zbył ich obekżywie i 
żądań ich nie uwzględnił, Wobec 
tego w dniu 14 b. m. w tartaku wy 
buchł strajk. Zastrajkowało około 
600 robotrików. Robotnicy przy- 
| stąpili do akcji strajkowej, nie zdej 
mu'ąc stróżów tartacznych a ponad 
to dodali z pośród siebie specjalną 
milicję dla ochrony swojego warsz 
tatu pracy oraz mieria państwo- 
wego. 

Miejscowy komendant posterun- 
ku P. P. polecił tow. Lubiczankow 
skiemu, sekretarzowi Związku rob. 
budowiacych jechać do starostwa 
w sprawie strajku. 

Na stacji Białystok postęrunko- 
wy, który innym wagonem jechał 
w tymże pociągu ż Czarnej Wsi, 
zaprowadził sekretarza Związku 
do Policji kole'owej jako zatrzyma 
nego w Czarnej Wsi. Policja ko- 
łejówa odstawiła go do starostwa 


powiatowego. Starosta powiato- 
wy, p. Matlak, gdy go sprowadzo- 
no, zawołał: Co? Pan przyjechał 
do Czarnej Wsi rewolucję robić? 
Ja Pana nauczę!” 


Tow. Lubiczankowskiemu wy- 
mierzono karę 5 dni bezwzględnego 
aresztu a w starostwie grodzkiem 
powiedziano mu, że może praco- 
wać w danej organizacji, gdzie mu 
się tylko podoba, tylko nie w Czar 
nej Wsi, gdzie go znają robotnicy 
i grożono „wyrzuceniem go do Ro- 
sji Sowieckiej”, 


W tym czasie przyjechał od- 
dział policji z Białegostoku, z 
p. komendantem, Gintowtem na 
czele, oraz referent bezpieczeń- 
stwa publicznego starostwa powia- 
towego, p. Jan Sobieski, Zawe- 
zwano komitet strajkowy i dano 
polecenie zdjęcia posterunków, 
które miały za zadanie ochronę 
mienia państwowego. Poczem po- 
sterunki robotników zdjęto a war- 
tę objęła policja. 


Nazajutrz Zarząd tartaków pań- 
stwowych pod ochroną polici zwo 
łał stróży i kilkunastu  urzędni- 
ków, polecił ładować wagony, a 
gdy Komitet strajkowy zwrócił się 
do p. komendanta powiatowego P. 
P. ażeby tę sprawę jakoś załatwił, 
aby niedopuścić do rozgoryczenia 
tobotników, komendant nie dał na 
to odpowiedzi, tylko polecił swym 
podwładnym rozpędzić gromadzą- 
cych się robotników. 


Konfiskata 


Ostatnio zdarzyły się w Ryb- 
niku wystąpienia antysemickie, w 
związku z czem Powiatowy Ko- 
mitet P. P. S. w Rybniku wydał 
odezwę. Odezwę skonfiskowano 
a w uzasadnieniu tej konfiskaty 
twierdzi się, że odezwa mogła wy 
wołać niepokój publiczny. Nasi 
ttow. zaskarżyli postanowienie Są 
du o konfiskacie, wywodząc, że z 
wydanych kilkunastu tysięcy 
egzemplarzy ulotki policja zdo- 
łała zająć zaledwie około 100 
egzemplarzy, mimo to nigdzie 
spokój nie został zakłócony. Wła- 
ściwie odezwa miała na celu wy- 
stąpienie przeciwko  awanturni- 
kom antysemickim i uspokojenie 
opinji publicznej. Została ona 
przez publiczność rozchwytana i 
wywarła wielkie wrażenie. Proste 
a mocne uwagi ulotki komentuje 
się w całym powiecie. W wielkich 
opałach znaleźli się „sanatorzy” 
którzy na awantury antysemickie 
patrzyli łaskawem okiem, sądząc, 
że w ten sposób zbałamucą spo- 


SEE a i ACASA OWN AO 


Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne 


odezwy 


łeczeńśtwo w żwiązku z wybóra- 
mi „sanacyjnemi”. W obozie „sa- 
nacyjnym* zawrzało jak w ulu. Ja 
kiś tam „akademicki komitet wal- 
ki z żydami* ogłosił na łamach 
pisemka rybnickich kołtunów, że 
„walka z żydami* ma podłoże 
„ideowe oraz, że na czele P, P. 
S. stoją żydzi Te kłamstwa nie 
zdołają przykryć brudnej roboty 
antysemityzmu. 


w czasie żajścia ' poturbhowana 
została niejaka Albina Okułowicz, 
która miała małe dziecko na rę- 
kach. Został mocno pobity nasz 
stary towarzysz Jan Sobierajski, 
lat 62, który w 1905 roku był wy- 
słany na Syberję, bity był kozac- 
kiemii nahajkami za  działalr'ość 
niepodległościową. 

Te represje nie zdołały jednak 
zachwiać w robotnikach wiary w 
zwycięstwo i solidarność robotni- 
czą. Raz ruszywszy do walki — 
postanowili i nadal solidarnie za- 
biegać o poprawę bytu. 
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Wiadomości 


POŻARY. 

We wsi Sawolówka w pow. 
grodzieńskim z nieustalonych 
przyczyn powstał pożar wiatra- 
ka, należącego do jednego z miej 
scowych gospodarzy. Wiatrak sto 
jący na wzgórzu płońął jak ol- 
brzymia pochodnia, oświetlając 
całą okolicę w promieniu paru 
kilometrów. Straż ogniowa z Za- 
domla pożar stłumiła w krótkim 
czasie. 


We wsi Horyń pow. radomskie 
go wybuchł pożar, który strawił 
dom Michała Kobiałki. Ogień prze 
rzucił się następnie na -sąsiedni 


Zakazane wiece 


(kor. 


Rada Robotnicza P. P. S$. w 
Stryju zwołała w ubiegłym  mie- 
siącu wiec publiczny w sprawie 
protestu przeciw ordynacji wybor 
czej B. B: W. R, komunikując o 
tem Starostwu Powiatowemu. Sta 
rostwo odbycia tego wiecu zakaza 
lo ze względu na „bezpieczeństwo 
publiczne", również w dniu 12 ma 
ja pomimo dania zezwolenia na 
WE bezrobotnych, referent bez- 
pieczeństwa publicznego przed roz 
poczęciem wiecu rozwiązał go pod 
pretekstem... nieobecnpści prze- 
wodniczącego Rady Robotniczej 
P. P. S. tow. Ożgi. Widocznie — 
co wolno gdzieindziej, to tego nie 


PPS. w Stryju 


własna) 


wolno na stryjskim partykułarzu. 

Referentem bezpieczeństwa w 
Starostwie stryjskim jest p. Soj- 
ka (notujemy to dla pamięci) rze- 
komo emerytowany kapitan W. P. 
który wynędzniałych  bezrobot- 
nych uważa za „bańndę*'i motywu 
je p. staroście Harmacie zakaz od 
bycia zgromadzenia rzekomą „gro 
żną sytuacją”, P. Harmat skwapli 
wie to podpisuje. 

Apelujemy do P. Ministra Spraw 
Wewnętrznych ażeby pouczył od- 
nośne czynniki, że z powodu czy- 
jegoś widzimisię niewolno zaka- 
zywać spokojnych zgromadzeń ro 
botniczych. 


Kronika lwowska 


ZREDUKOWANY URZĘDNIK 
UBEZPIECZALNI POPEŁNIŁ 
SAMOBÓJSTWO. 

Urzędnik Ubezpieczalni, Włady- 
sław Galewicz, zamieszkały przy 
ul. Potockiego 71, popełnił samo- 
bójstwo. Powodem samobójstwa 
była redukcja i brak środków do 
życia. Samobójca zostawił pod 


Słuszne skargi 
robotników z Mościc 


Robotnicy Wydziału Mechanicz 
nego Zakładów Azotowych w 
Mościcach, mają słuszne powody 
do skarg na kierownika oddziału, 
którym jest p. inż. Jaworek. Sły- 
nie on na fabryce z maltretowa- 
nia robotników na swoim oddzia- 
le, zarządzenia tego pana są 
wprost karygodne, bo przypomi- 
nają czasy średniowiecza. 

Przy najmniejszej  błahostce 
grozi wydaleniem za bramę, lub 
nakłada przymusowo 2 zł. kary. 
Ostatnio inż. Jaworek zarządził 
wykonywanie robót przez pra- 


cowników w ściśle < oznaczonym 
przez siebie czasie. O ile robotnik 
nie wykonał w tym czasie danej 
roboty, podlega redukcji. Cieka- 
we, dlaczego p. inż. Jaworek nie 
stosuje normy do siebie. Widać 
bowiem, że ciężko pracuje. W cza 
sie służbowym, jeżdzi swoim au- 
tem na spacery, a fabryka płaci 
ministerjalne gaże. 

Robotnicy zwrócili się do p. dy 
rektora Kwiatkowskiego o inter- 
wencje i o zniesienie powyższego 
dalece krzywdzącego ñas zarzą- 
dzenia. 


adresem władz policyjnych nast. 
kartkę: Do Urzędu Śledczego we 
Lwowie. Popeiniam samobójstwo 
z powodu niechęci do życia. Pro- 
szę, by rie prowadzono w tej spra 
wie żadnych dochodzeń, Zmarły 
osierocił 12-letnią córeczkę. 

Zwłoki Galewicza ua polecenie 
lekarza odstawiono do Instytutu 
medycyny sądowej. 


SAMOBÓJSTWO POSTERUNKO- 
WEGO PRZENIESIONEGO NA 
EMERYTURĘ. 


Jan Sidorowicz, b. posterut.ko- 
wy a następnie wożny policyjny 
przeniesony na emeryturę wypadł 
w silny rozstrój nerwowy. Or.eg- 
daj rano w zamiarze samobójczym 
poderżnął sobie gardło i lewą rę- 
kę powodując silny upływ krwi. 
Domownicy wezwali Pogotowie ra 
tunkowe, które odwiozło Sidoro- 
wicza do szpitala powszechnego. 


Co grają w teatrach 
Iwowskich 
TEATR WIELKI nieczynny. 
TEATR ROZMAITOŚCI: Środa, 


czwartek g. 8 w. „Panna mloda z 
dachu”. 


dom Franc. Czyżewskiej, który 
również spłonął. Szkoda wynosi 
1700 zł. 

— W Skorzyszowie pow. Røp- 
czyce wybuchł w ub. sobotę po- 
żar, trawiąc w zupełności dom, 
stajnię i inne zabudowania gosp. 
Malenkiego, wyrządzając szkodę 
do 3.000 złotych. 


TRAGEDJA MIŁOSNA. 
Czesław Woźniak, narzeczony 
niejakiej Ireny Suskiej, dowie- 
dziawszy się, że przyjechał do 
niej na wieś pod  Włocławkiem 
inny... narzeczony, postrzelił Su- 
ską 1 strzelił do siebie. Oboje są 
w stanie beznadziejnym. 
STRASZNY WYPADEK, 
W  Broszniowie pow. Dolina 
wydarzył się wstrząsający wypa- 
dek motocyklowy, którego ofiarą 


z calei Polski 


rem w kierunku Kościelca. 

Zaznaczyć należy, że podobne 
wypadki zdarzają się w ostatnim 
czasie coraz częściej w tamtych 
stronach. 


TAJEMNICZY GOŁĄB. . 

Na terenie gm.  prozorockiej, 
graniczącej z ZSSR, mieszkaniec 
kol. Zarębkowo Knet Stanisław, 
przechodząc prze swoją zagrodę, 
zauwążył zmęczonego siwego go 
łębia, siedzącego na kopcu kole- 
jowym przy torze na linji Wilno 
— Zahacie. Knet schwytał gołę- 
bia, który wskutek zmęczenia i 
ulewnego deszczu nie mógł prze- 
być dalszej swej trasy. Schwyta- 
ny gołąb należy do gołębi poczta- 
wych i posiada blaszaną obrącz- 
kę na nodze ze znakiem 757 M.5. 
Gołębia przekazano władzom K, 


padli dwaj studenci Uniwersytetu O. P 


Jagiel. w Krakowie Schechter i 


Nord, znany cyklista i zwycięzca 


w międzynarodowych zawodach 
w Rumunji. Jechali oni z wielką 
szybkością, usiłując przejechać 


tuż przed lokomotywą kolejki gór 
skiej tartaku Glesingera i dostali 
się pod koła parowozu, które ob- 
cięły Nordowi ręce i nogi. 

Norda odwieziono samochodem 
do szpitala w Dolinie, gdzie zmarł 
w strasznych męczarniach. Towa- 
rzysz nieszczęśliwego, Schechter 
doznał względnie lekkich obra- 
żeń. 

ZŁE RUSZTOWANIE. 

Spowodu złego wiązania zar- 
wato się rusztowanie, ustawione 
w zwiążkń z rozbudową kościoła 
św. Wawrzyńca w Gnieznie. 6 ro 
botników doznało obrażeń. 


22 POTAJEMNE GORZELNIE. 
Kontynuując walkę z potajem- 
nem gorzelnictwem, policja oraz 
brygada kontrolna KOP. wykryły 
w ciągu ubiegłego miesiąca zgórą 
dwadzieścia dwie gorzelnie. 

Skonfiskowano znaczną ilość po 
tajemnie wyprodukowanego spiry 
tusu oraz zacieru. 27 osób pocią- 
gnięto w związku z tem do odpo- 
wiedzialności sądowe. 

NAPAD NA 10-LETNIE 
DZIECKO. > 

Mieszkaniec Kościelca pod Ino- 
wrocławiem, Kazimierz Nowicki, 
wysłał rowerem swego 10-letnie- 
gó synka Alojzego do Gorzan 
(pow. inowrocławski) dla zafat- 
wienia sprawunków. 

Chłopiec został? napadnięty 
przez nieznanego opryszka, który 
zrzucił młodego rowerzystę do 
rowu z okrzykiem: „daj rower, 
bo cię zastrzelę". Napastnik odje- 
chał następnie skradzionym rowe 


TRAGEDJA BIĘDAKA. 

Z Krakowa w stronę Miechowa 
jechał bez biletu pociągiem osobo 
wym 16-letni Aleksander Krzy- 
sztofik z Radomia. K. z obawy 
przed służbą kolejową wszedł na 
dach jednego z wagonów. Pod 
mostem w Batowicach nieszczęśli 
wy uderzył głową o przęsło, po- 
nosząc śmierć na miejscu. Zwłoki 
zdjęto z dachu wagonu i prze- 
wieziońo na stację Łuczyce. 


ZGON PRZY TRUMNIE SYNA. 

W Chełmży 11 I. syn kier. szko 
ły powsz. Skańskiego zachoro- 
wał nagle po spożyciu owoców. 
Zachodziła wątpliwość, czy ma 
się do czynienia z zatruciem czy 
też ze ślepą kiszką, Zawezwano 
karetkę pogotowia szpitala toruń 
skiego, która chłopca miała od- 
wieżć do Torunia. Zanim jednak 
zdołano przeprowadzić operacię, 
chłopiec zmarł. Ojciec tak przejął 
się nieoczekiwaną Śmiercią swego 
synka, że w dwa dni potem w 
chwili silniejszego — wzruszęnia 
zmarł na anewryzm serca przy 
trumnie syna. 

Odbył się wspólny pogrzeb tra 
gicznie zmarłych ojca i syna. W 
pogrzebie udział wzięły liczne tłu 
my społeczęństwa chełmskiego. 


POD KOŁAMI WŁASNEGO. 
wozu. 


W pow. mołodeczańskim nie- 
jaka Marja Hołobowiczówna, ja- 
dąc ze swym 80-letnim ojcem Jó- 
zefem, była świadkiem jego tra- 
gicznego zgonu. W pobliżu: fol- 
warku Czerniówo z niewyjaśnio- 
nych narazie przyczyn  przestra- 
szył się koń i poniósł w pole. Hö- 
łobowicz spadł pod koła i poniósł 
śmierć na miejscu. Hołobowiczów 
na ódniosła kilka Iżejszych ran. 


Rozwój medycyny pracy 


w Ameryce 


W Stanach Zjednoczonych, któ 
rych nowy kierunek w zakresie 


HULBERT FOOTNER 


Niebezpieczny ładunek 


Z upow. autora przełożyła Wacława Komarnicka 


W. tej samej chwili biegnąca skulona postać z re- 
wołwerem w ręku wyłoniła się z ciemności od stro” 
ny dziobu. Krzyknęłam ostrzegawczo. Postać biegła 
szybko, lecz M-me Storey działała jeszcze szybciej. 
Odepchnąwszy od siebie Horacego, zwarła się z bie- 
gnącym. Był to Harry Holder z twarzą obłędnie wy” 
krzywioną. M-me Storey podbiła mu rękę i rewol- 
wer wystrzelił w powietrze, 
krzywdy. 

Po drugiej stronie pokładu rozległy się krzyki ko- 
biet. Pobiegłam na pomoc M-me Storey, Horacy 
stał w miejscu, oszołomiony nagłością ataku. Udało 
nam się odebrać Holderowi rewolwer. M-me Storey 
wsunęła go sobie za suknię. Holder osłabł i zadrżał 
w naszym uścisku, Horacy zaś ocknął się i ruszył 
na zamachowca, rycząc, jak byk. 

„Trzymajcie go!', krzyknęła M-me Storey. 
człowiek jest rozbrojony”. 

Trzej oficerowie chwyc'h Horacego i odciągnęli 
go wtył. W o to działo się w oświetlonem miej- 
scu, Przez pokład widziałam bladą twarz Adcjana, 
stężałą z przerażenia. Był do niczego, gdy docho- 
dziło do awantury. Martin nie bał się, ale nie brał 
udziału w zajściu; mrugał tylko oczami. 

M-me Storey i ja podtrzymywałyśmy drżącego, zdy- 
szanego Holdera, 


nie czyniąc nikomu 


„Ten 


„Prędko, wyprowadźmy go stąd”, 


szepnęła do mnie, 

Horacy, zgadując nasze intencje, ryknął: „Puśćcie 
mnie, do licha!" Podwładni tak się go zawsze bali, 
że i tym razem usłuchali. Horacy podbiegł do nas 

i śwałtownym chwytem odrzucił M-me Storey i mnie 
na pokład. Furja obdarzyła gó nadludzką wprost 
siłą, Schwyciwszy drżącego Hołdera za kurtkę, 
uniósł go w górę. Holder zawisnął bezwładnie w je- 
go rękach, Podbiegłszy do burty, Horacy wrzucił go 
do morza. Przeciągły ostry krzyk wyrwał się Hol- 
derowi z piersi, Czekałam na 1 dźwięk uderzenia cia- 


ła o wodę. 


Nastąpiło ogólne zamieszanie, Jedynie M-me Sto- 
rey nie straciła głowy. Zerwawszy się z pokładu, 
sewyciła koło ratunkowe wiszące na wewnętrznej 
stronie burty i cisnęła je nazewnątrz, Zrobiła to tak 
prędko, że koło musiało chyba wpaść do wody je- 
dnocześnie z Holderem. Zaopatrzone było w lamp- 
kę, zapalającą się przy zetknięciu z wodą. Horacy 
stał, patrząc na swe puste ręce, jak człowiek obu- 
dzony ze snu. Na tamtej stronie pokładu kobiety 
wciąż krzyczały, Adela zemdlała, ale nikt na to na- 
razie nie zwrócił uwagi. 

Gdy nieszczęście się już stało, oficerowie zaczęli 
działać, Fulda, drugi oficer, pobiegł na mostek, 
krzycząc: „Człowiek za burtą!" Niederhoff przyło- 
żył gwizdek do ust i świzdnął przenikliwie. „Załoga 
drugiej szalupy na pokład!”, krzyknął, „Szybko, lu- 
dzie!” Usłyszeliśmy ż dołu tupot biegnących nóg. 

Oświetlone koło szybko znikło za rufą. Nie mo- 
śliśmy dostrzec, czy ktoś go się trzyma, Skoro Ful- 
da dotarł do steru, jacht, pochylony na bok, zakrę- 
cił gwałtownie i kołysząc się, zaczął opisywać koło. 


Marynarze wbiegli na pokład. Zniżono szalupę i za- 
łoga wskoczyła do niej, trzymając liny w rękach, go- 
towa do opuszczenia się na wodę, Przywarliśmy w 
mliczeniu do burty, wpatrzeni w małe światełko od 
strony rufy. Poczułam, że ktoś ciągnie mnie za rę- 
kę. Była to M-me Storey. Wskazała na leżącą, skur- 
czoną postać Adeli w ślicznej sukni balowej. 

„Biedactwo!”, rzekła cicho. „To za wysoka cena 
za jej nierozumny postępek!” 

Podniosłyśmy ją i położyłyśmy na leżaku  Wpa- 
dłam do ogrodu, złapałam butelkę rumu z baru i 
przybiegłam z powrotem. Ocucenie jej wydawało 
się czemś niemal okrutnem. Gdy płomienny napój 
dostał się do jej gardła, poruszyła się i zaczęła ję- 
czeć. Jęki przeszły zaraz w cichy, nieustanny płacz, 
którego było przykro słuchać, „Harry!... Harsy!... 
Harryl.” 

Przypuszczam, że kóchała go na swój sposób. Ode- 
szłyśmy, zostawiając ją! na pastwę wyrzutów sumie- 
nia. W danych warunkach, nie mogłyśmy znaleźć 
słów pocieszenia. 

Gdy wróciłyśmy na miejsce przy burcie, jacht zbli- 
żył się już do oświetlonego koła. W obawie, aby nie 
najechać na nie, zatrzymano motor. Szalupa opadła 
na wodę, marynarze zanurzyli wiosła. Było ich w 
łodzi czterech, Niederhoff zaś sterował, 

Tymczasem rzucono światło reflektora na koło. 
Okazało się, że nikt się go nie trzyma. Łódź pod- 
płynęła do koła, Marynarze wyciągnęli je z wody, 
zgasili lampkę, wrzucili je na dno łodzi i natych- 
miast zawrócili do statku, Na pokładzie rozległ się 


"zdumiony pomruk. 


(D: c. n.). 


stosunków pracy, budzi żywe za- 
interesowanie w całym świecie, 
powstała nowa organizacja leka- 
rzy pod nazwą Towarzystwo Me- 
dycyny Pracy. Liczy ona ponad 
1.000 członków. Są to lekarze, po 
święcający się od szeregu lat stu- 
djom nad chorobami zawodowe- 
mi i wypadkami przy pracy, oraz 
lekarze. fabryczni, zajmujący się 
praktyczną higjeną pracy. 


Prezesem Towarzystwa jest dr. 
Willis W. Lasher, profesor chi- 
rurgji pracy na wydziale lekarskim 
uniwersytetu w Kolumbji. 

Przed kilku tygodniami odbył 
się, jak donoszą „Informations So 
ciales“, pierwszy kongres tej no- 
wej Organizacji. Wzięło w nim 
udział ponad 500 lekarzy że 
wszystkich Stanów. W całym sze- 
regu referatów zobrazowane z0- 
stały stosunki zdrowotne w róż- 
nych gałęziach przmysłu amery- 
kańskiego, oraz omówiono zagad- 
nienia naukowe z zakresu niedycy 
ny pracy. Kongres wyraził prze- 
konanie, że dla rozwoju akcji, ma 
jącej na celu obniżenie liczby. wy- 
padków przy pracy. i chorób za- 
wodowych, niezbędny jest ścisły 
kontakt medycyny z przemysłem, 
realizowany przez współudział le- 
karzy - higjenistów pracy w 0r- 
ganizowaniu służby  bezpieczef- 
stwa i higieny pracy w warszta- 
tach przemysłowych. 


Należy dodać, że przemysł ' a- 
merykanski prowadzi już od sze- 
regu lat na szeroką skalę zakroio- 
ną walkę z chorobami zawodo- 
wemi i wypadkami przy pracys=* 


x 


ae STR. 6 


Walące się domy 


Ewakuacja lokatorów z zagrożonych budynków 


Na skutek zaalarmowania władz, 
we wtorek, 6 b. m., specjalna ko- 
misja budowlana z udziałem przed 
stawiciela starostwa grodzkiego 
śródmiejsko - warszawskiego, do- 
konała szczegółowej lustracji do- 
mu murowanego w Al. 3-go Maja 
Nr. 8, w którym dawniej mieściły 
się koszary rosyjskie, Uznano, że 
dom ten grozi zawaleniem, wobec 
| czego komisja zarządziła ewakua- 
cję lokatorów w liczbie około 40 
rodzin, w terminie do 15 wrześ- 
nia. Właściciel domu otrzymał je- 
dnocześnie nakaz niezwłocznego 
podstemplowania stropów, grożą- 
cych zawaleniem. Dom przeznaczo- 
ny jest do rozbiórki, 

Wczoraj komisja budowlana ró- 
wnież dokonała szczegółowych o- 
ględzin 4-piętrowego domu muro- 
wanego przy ul. Chmielnej 130, na 
którym ukazała się rysa na ścia- 
nie szczytowej. Wydano natych- 
miast zarządzenie zabezpieczenia 
domu, po odbiciu tynku, poczem 
wykonane będą nakazane roboty. 
Dom pozostawać będzie pod ob- 
serwacją. 

Pozatem odbyły się oględziny 
drewnianych parterowych budyn- 
ków przy ul. Chmielnej 83, gdzie 
polecono usunąć z facjat cztery ro 
dziny, z uwagi na grożące niebez- 
pieczeństwo zawalenia się tej czę- 
ści domu, a resztę parterową część 
domów zalecono zabezpieczyć 


przez wykonanie prac konserwa- 
cyjnych, 

Wreszcie wydano zarządzenie 
usunięcia 31 lokatorów  drewnia- 
nego domu przy ul. Wroniej 24, 
który grozi natychmiastowem za- 
wałeniem. Dom ten jest zaśrożo- 
ny od półtora roku i przeznaczony 
jest do rozbiórki, 

KOMISJA ŚLEDCZA W DOMU 
PRZY UL, FRETA 16, 

Wczoraż specjalna komisja śled- 
cza, pod przewodnictwem  sędzie- 
go śledczego I-go rejonu, z udzia- 
łem rzeczoznawcy z ramienia kom, 
rządu okręgowego inspektora bu- 
dowlanego i referenta adminisira- 
cyjnego starostwa grodzkiego, do- 
konała oględzin stanu domu przy 
ul Freta 16 i pobrała do zbada- 
nia próby zaprawy i cegieł, Po- 
zatem polecono zabezpieczyć czę- 
ści belek pozostałe w murach. dla 
celów śledczych. 

Prywatr.y przedsiębiorca, który 
zobowiązał się w urzędzie inspek- 
cyjno - budowlanym do dokonania 
rozbiórki, podpisał deklarację że 
dokona jej zgodnie z wymogami 
prawa budowlanego i będzie prze- 
strzegał względy bezpieczeństwa 
publicznego. Rozbiórka ta jest już 
rozpoczęta. 

LOKATORZY MOGĄ WRÓCIĆ 
DO DOMU PRZY UL. ZŁOTEJ 5. 

Na skutek podniesioriego alarmu 

o rzekomem nowem  zarysowaniu 


ERTIES EEE TY POCOO TE A TERE O EO AELE N E A PIEC 


Sprostowanie u 


Na podstawie art. 22 Dekretu w 
przedmiocie Tymczasowych Przepi- 
sów Prasowych (Dz. Pr. Nr. 14 poz. 
186 z dnia 7.II — 1919 r.) proszę o 
zamieszczenie sprostowania wiado- 
mości pomieszczonych w artykule 
dziennika „Robotnik“ p. t. „Uczył 
Marcin Marcinka... Czyli: albośmy 
to jacy tacy, jacy tacy krakowscy 
strażacy z dnia 19 b. m. Nr. 217. 

1) "Nieprawdą jest, iż na kursie 
podoficerów Warszawskiej Straży 
Ogniowej, który odbył się ostatnio 
„podoficerów warszawskich szko- 
lili oficerowie, którzy wcale nie tak 
dawno na kursach Związku Florjań 
skiego uczyli się sztuki pożarniczej u 
tych zawodowych podoficerów". 

Natomiast prawdą jest, że kurs 
dla podoficerów Warszawskiej Stra- 
ży Ogniowej był przeprowadzony 
przez oficerów Straży Ogniowej: 
kpt. Harnisza, jako komendanta 
kursu, por. Kubickiego i ppor. No- 
waka, jako wykładowców i instruk- 


torów pożarniczych. 


Specjalne przedmioty, jak: budow 
mictwo, naukę o silnikach, o elekry- 
czności, o gazie świetlnym, O. P, L. 
G., ratownictwo, wykłada p. p.: 
inż. Piotrowski, inż. Porczyński, dr. 
Srokowski, dr. Zdrojewski, kpt. Le- 
wieki, Z. Malinowski. . ! 

Oficerowie — wykładowcy na kur 
sie, maja za sobą kursy pożarnicze, 
jednakże nie organizowane, przez 
przez Związek Florjański, w żadnym 
zaś wypadku nie byli uczniami ani 
podoficerów Straży Warszawskiej, 
ani podoficerów innych straży, gdyż 
nie było w Polsce dotychczas wypad 
ku, żeby na jakimkolwiek kursie ofi 
cerskim, a nawet podoficerskim wy- 
kładowcami byli podoficerowie, co 
można stwierdzić na podstawie pro- 
tokułów Komisyj  Egzeminacyjnych 
odnośnych kursów. x 

W nielicznych tylko wypadkach 
mogli podoficerowie być jedynie siłą 
pomocniczą oficerów instruktorów. 
Na kursie dla podoficerów Warszaw 
skiej Straży Ogniowej nie byli pod- 
oficerowie użyci nawet do pomocy 
oficerom — instruktorom. Dla or- 
jentacji podaje się, że czas trwania 
kursu dla naczelnika rejonu, a więc 


rzędowe 


naczelnika kilkunastu nawet straży 
pożarnych wynosi według programu 
Związku Straży Pożarnych R. P. 6 


dni,co równa się 48 godzinom pracy 


na kursie. Kurs dla podoficerów 
Warsząwskiej Straży Ogniowej opar 
ty był na programie dla straży za- 
wodowych na zasadzie Regulaminu 
ćwiczebnego i taktycznego, opraco- 
wanego przez Komisję Regulamino- 
wą Warszawskiej Straży Ogniowej 
z uwzględnieniem praktyki straży 
zagranicznych: wiedeńskiej i berliń- 
skiej i trwał przez cały miesiąc, co 
równa się 150 godzinom pracy na 
kursie. 

2) Nieprawdą jest, iż „na kursie 
odbywały się ćwiczenia z przyrząda- 
mi używanemi przez ochotniczą straż 
pożarną w  Pipidówce lub innym 
Grajdołku'". ~ 

Natomiast prawdą jest, że na kur 
sie ćwiczono sprzętem  pożarniczym 
własnym, niemniej jednak uwzglę- 
dniono ćwiczenia ze sprzętem pożar- 
niczym straży ochotniczej, gdyż War 
szawska Straż Ogniowa sprzęt taki 
posiada i podebnie, jak inne zawo- 
dowe straże w wielu wypadkach wy- 
jeżdża do akcji na wieś, gdzie uży- 
cie takiego sprzętu może mieć zasto- 
sowanie. Wa 

Dla wyjaśnienia podaje się, że o- 
ficerowie — instruktorzy na kursie 
mają za sobą: por. Kubick: długo- 
letnia pracę w zawodowej, straży 
Krakowskiej, a ppor. Nowak w za- 
wodowej straży Krakowskiej, a osta- 
tnio Łódzkiej. 

Doświadczenie zatem bojowe wy- 
mienionych oficerów oparte jest na 
praktyce zawodowych straży wielko 
miejskich. 

Podaje się również do wiadomości, 
że żaden z podoficerów — kursistów 
nie kończył nigdy kursu dla podofi- 
cerów straży zawodowej, a jeśli któ 
ry z nich posiada jakikolwiek kurs 
pożarniczy, to chyba kurs dla pod- 
oficerów — ochotników, co w żad- 
nym wypadku nie stwarza kwal:fi- 
kacji dla podoficera straży zawodo- 
wej. 

Kierownik Referatu Prasowego 
Jerzy Kossowski. 

Do sprawy tej jeszcze powrócimy. 
(Red.). 


Co grają w teatrach? 


TEATR WIELKI: Dziś i codzien- 
nie „Hrabia Luxemburg". l 

TEATR NARODOWY: Dziś we 
soła komedja S. Hicksa i A. Dukesa 
„Stare wino“, 

TEATR POLSKI: Gra dziś dra- 
mat z życia lekarskiego „Ludzie w 
Bieli* po cenach zniżonych. 

TEATR LETNI: Dziś komedja mu 
gyczna „Szczęśliwy pech“ Juljana 
Borstla, w opracowaniu Marjana He 


mara. 

TEATR KAMERALNY. Dziś ko- 
medja Wł. Fodora „Mysz kościelna”. 

CYRULIK WARSZAWSKI (Kre- 
dytowa 14). Dziś inauguracyjna re- 
wja „Pod włos”. Codziennie 2 przed 
stawienia o godz. 7.15 i-10 wiecz, 

TEATR „WIELKA REWJA" (Ka 
rowa 18). Dziś operetka Abrahama 
„Przygoda w Grand-Hotelu", 


Redaktor odpowiedzialny: STANISŁAW NIEMYSKL 


się ścian w 5-piętrowym domu 
przy ul. Złotej 5 i zarządzonej w 
nocy z poniedziałku na wiorek 
ewakuacji przeszło 40 rodzin z te- 
go domu, we wtorek 6 b. m. vda- 
ła się na miejsce specjalria komisja 
budowlana Komisja orzekła, że 
bezpośrednie niebezpieczeńsiwo 
domowi temu nie zagraża, gdyż no 
wych pęknięć, ani rys, nie zaobser 
wowano; założer:e kontrolki przed 
kilku dniami, dotąd pozostały nie 
naruszone. Natomiast, tak jak zna- 
czna liczba innych domów w War- 
szawie, stan budyrkku zagraża bez 
pieczeństwu publicznemu. Przy- 
czyną jest zła jego konstrukcja, a 
powodem obecnych rys i pęknięć 
mogło być zbyt głębokie kopanie 
fundamentów pod budowany obok 
wielki dom ubezpieczeriowy. 

Po przeprowadzeniu remontu, 
dom ten nie będzie jednak budził 
obaw, a podniesiony przez lokato 
rów alarm tłomaczy się ogólną psy 
chozą na tle katastrofy domu przy 
ul, Freta 16. 


Wobec nieobecrsości właściciela 
w Warszawie i niemożności z te- 
go powodu wykonania nakazanych 
robót przez niego w wyznaczonym 
terminie, roboty te powierzoo Ko 
mitetowi rozbudowy m. st Warsza 


wy. 


W związku z powyższem orze- |] 


czeniem uznano, że lokatorzy mo- 
gą ewentualnie wrócić do swych 
mieszkania, gdyż w razie istotnego 
niebezpieczeństwa byliby zawcza- 
su uprzedzeni, 


JESZCZE JEDEN ZAGROŻONY 
DOM. 

Wkrótce zbierze się komisja 
w celu zbadariia stanu domu przy 
ul. Wileńskiej 25, w którym obec- 
nie dokonywana jest nadbudowa 
dwóch pięter. 


Dom ten jest już znany z wymie 
rzenia przez starostwo przedsię- 
biorcy budowlanemu przed paru 
tygodniami kary 6-tygodriowego 
bezwzględnego aresztu i skazania 
odpowiedzialnej _ administratorki 
tego domu na 1000 zł. grzywny, za 
zdjęcie dachu z powodu nadbudo- 
wy i niezabezpieczenia mienia lə- 
katorów, które podczas ostainich 
deszczów uległo zniszczeniu. 


W związku z zalaniem wówczas 
domu, obecnie zaczęły się zaryso- 
wywać sufity, a w niektórych miej 
scach nawet ściany. 


CUIRT S O ZYKA" TEORY, 


Wyścigi konne 
ZAPISY NA DZIŚ 


Gon. 1. 800 zł. Dyst. 2200 mtr. 
Hamdicap, Indolence. 

Gon. 2. 1500 zł. Dyst. 2800 mtr. 
Płoty. Gerard, Lionardo, Ekran II. 

Gon. 3. 800 zł. Dyst. 2100 mtr. Ho 
norata, Lauda IV, Jontek, Kunata, 
Mohacz 


Gon. 4. 1800 zł. Dyst. 1100 mtr. 
Miss Royal, Decobra, Styl, Pamir, 
Hetman II. 

Gon. 5. 1800 zł. Dyst. 1600 mtr. 
Havanita, Nemrod, Baszibuzuk, Bał- 
tyk, Macedonja, Struna. 

Gon. 6. 1200 zł. Dyst. 1600 mtr. 
Bira, Irak, Momus II, Proca, Łysa 
Góra, Litawor, Kabira, Trino, Łucz- 
nia, Eclair II, Nervi. 

Gon. 7. 1000 zł. Dyst. 2100 mtr. 
Guerra, Złote Runo, New - York, 
Roi Soleil, Metropol, Pralinka, Ki- 
rys, Toreadore. + 


TYPY 
NASZEGO SPRAWOZDAWCY 


Handicap. 

Lionardo. 

. Lauda IV, Honorata, 

. Styl, Pamir. 

Bałtyk, Havanita. 

. Łucznia, Irak Litawor. 

7. Metropol, Kirys, Złote Runo. 


STAN POGODY wig PIM 


Dziś naogół dość pogodnie, jednak 
miejscami możliwy przelotny deszcz. 
Temperatura bez znacznych zmian. 
Słabe wiatry zachodnie. 


Zespół artystów 
Teatrów TKKT 


W podanej przez nas wczoraj li- 
ście zespołu artystycznego Teatrów 


DNAWN 


|T. K: K. T. opuszczone zostały naz- 


wiska pań: Ireny Solskiej, Heleny 
Sulimy, Niny Świerczewskiej i Zofji 
Tatarkiewicz - Woskowskiej, co ni- 
niejszem uzupełniamy. 


„ROBOTNIiK" 


dy IO PECO KENY NEA 


samobójstwo żołnierza 


Wczoraj rano w szpitalu zmarł | 


23-letni" Edward  Gotlib, (Kaliska 
3), szeregowiec W. P. 85.. p. p., 
który na rogu ul. Kaliskiej i Wę- 
gierskiejj po wyjściu z mieszka- 
nia matki swej, w zamiarze samo- 
bójczym zadał sobie bagnetem 
ranę kłutą w okolicę serca. Za de 
speratem wybiegła z mieszkania 
siostra jego, Franciszka Hankie- 
wiczowa, która zamierzała wyr- 


wać bratu bagnet, lecz niestety 
było już zapóźno. Gotlib miał słu 
żyć w wojsku jeszcze 5 tygodni. 
W ub. piątek G. przyjechał na kil 
kodniowy urlop. G. był zdenerwo 
wany i mówił do domowników: 
„Pewnie już nie wrócę do woj- 
ska”. Śledztwo w sprawie samo- 
bójstwa G. prowadzi  żandar- 
merja. 


Zwyżka cen 
artykułów żywnościowych 


Według obliczeń Głównego U- 
rzędu Statystycznego, koszty żyw 
ności w Warszawie wzrosły w lip 
cu, w porównaniu z kwietniem o 
11,4% — z czerwcem 0 "5,9%, 
zaś ogólne koszty: utrzymania w 
porównaniu z kwietniem o 5,4% 
-- z czerwcem o 3,1%. Nie nastrę 
czają się tu żadne wątpliwości, że 
na tej zwyżce zyskują pośrednicy, 
jeśli się weźmie podu wagę, coraz 
niższe ceny hurtowe płodów rol- 
nych (zboże i t. p.). Rolnik za swą 
pracę otrzymuje coraz mniej, a 
konsument płaci coraz więcej. 
Różnica idzie do kieszeni pośred- 


Bez forsy niema radości 
Bez„OE£LA niema pewności! 


RADJO 


Środa, 7 sierpnia, 

6,30 Pieśń „Kiedy ranne. wstają 
zorze“. 6,33 Pobudka do: gimnastyki. 
6,86 Gimnastyka. 6,50 Muzyka (pły- 
ty). W przerwie o godz. 7,20 Dzien- 
nik poranny, oraz Pogad. sport.- 
turyst. 8,20 Program na dzień bież. 
8,25 Wskazówki. praktyczne. 8,30 —- 
11,57 Przerwa. 11,57 Sygnał czasu. 
12,00 Hejnał z Wieży Marj. w Kra- 
kowie. 12,08 Wiad. meteorol. 12,05 
Dziennik południowy. 12,15 „Dla na- 
szych letnisk i uzdrowisk“. 18,00 
Chwilka dla kobiet, 13,05 Muzyka gó- 
ralska (płyty). 13,80 — 15,15 Przer- 
wa. 15,15 Przegląd gieldowy. 15,25 
Wiad. o eksporcie polskim. 15,30 
Koncert ze Lwowa. A 

16,00 _ „Pielęgnowanie wlosów". 
16,15 Recital fortepianowy ze Lwo- 
wa. 16,50 Codz. odcinek ` prozy: 
Fragm. z noweli p. t. „Baśka Mur- 
mańska'—FE, Małaczewskiego. 17,00 
Najpiękniejsze walce. 18,00 Aktual- 
ny skecz ze Lwowa. 18,15 -„Cała Pol- 
ska śpiewa“ — Koncert ze. Lwowa. 
18,80 „Listy od dzieci". 18,40 „Życie 
kult. i artyst. stolicy". 18,45 Muzy- 
ka salonowa. 19,05 Program na dzień 
nast. 19,15: Koncert rekl. 19,30 Reci- 
tal skrzypcowy. - 19,50 „Świat. się 


śmieje”. 20,00 „Poznajmy przepisy 
finansowo - rolne', 20,10 Audycja 
dla dzieci „Na dobranoc (płyty): 


20;45 Dziennik wieczorny.. 20,53 „O0- 
brazki z życia. dawnej i współczes- 
nej Polski". 20,58 Reportaż z Kra- 
kowa. 21,08 — 21,10 Przerwa. 21,10 
Transm. z Książęcego pałacu arcy- 
hiskupiego w Salzburgu  (vrzez 
W-wę). 22,85 Reportaż z Krakowa. 
2,40 Wiad. sport. ogólne. 22,46 Wiad. 
sport. lokalne. 22,50 — 23,80 Muzy- 
ka taneczna (płyty). W przerwie o 
godz. 23,00 — 23,05 Wiad. meteorol. 
dla komunikacji lotniczej. 


Kronika organizacyjna 


DZIELNICA ŚRÓDMIEŚCIE. Dziś 
o godz. 18  poosiedzenie Kmitetu 
Dzielnicy, Warecka 7. 


Od 1 sierpnia nabywać można naj- 

smaczniejsze CIASTKA w cukierni: 

L. LEWANDOWSKIEGO przy ul. 

Nowy Swiat 36,tel. 6-44-92, (Długo- 

letni pracownik F-my 1. Gajewski 
w Warszawie) 


k OBIADY K 
i MIĘSNE I JARSKIE obfite I smaczne I 
K po 5 GF. K 


IR zsiadłe mleko z kartoflami 25 gr. R 
I ZIELNA 4 od 12 do 20 I 


| OGŁOSZENIA DROBNE | 


A.A.A.A.A.) TAPCZANY 


higjeniczne, automatyczne patento- 
wane 3722, złotych 50, oraz nowo- 
czesne kozetki, otomany. Warunki 
dogodne. Wy- } 
twórnia: Twarda $ 


i 
przeprasram mój personel pracujący 
na składzie i fabryce Sienna 55, 
szczególnie Ch. Goldfelda za fałszy- 

we posądzenie, Bitner. - 
wypożyczalnia 


BEZKAUCYJNA płyt zrainofo- 


nowych. Zamiana, sprzedaż. Złota 21 
„Polska Muzyka" (dawniej Marszał- 
kowska 111). 


į |szczelnie 
jedyrie na terenach przeznaczo- 


nika. Czy nie czas najwyższy, aby 
władze wejrzały w te sprawy? 


NR. 241 Ah 


Liczba ubezpieczonych 


w Warszawskiej 
Ubezpieczalni 


Według zestawień  opracowa- 
nych przez Ubezpieczalnię Społecz 
ną w Warszawie liczba członków. 
Ubezpieczalni wynosi 290.449 0- 
sób, z czego 60.491 podlega ubez- 
pieczeniu w charakterze pracow- 
ników umysłowych. Wymiar skła- 
dek z tytułu wszystkich rodzajów 
ubezpieczeń wynosi obecnie na 
terenie stolicy tylko 5.348.000 zło 
tych. W porównaniu z r. ub. przy- 
pis składek zmalał o przeszło 
500.000 złotych, co spowodowane 
zostało znacznym wwytkiem człon 
ków, po ograniczeniu kategotji o- 
sób, podlegających przymusowi u 
bezpieczenia. 


Wywóz Śmieci w Warszawie 


Niedomagania w dziedzirie usu 
wania i wywozu śmieci domowych 
z nieruchomości m. st. Warszawy 
są znaczne i praktykowane obec- 
nie sposoby nie odpowiadają ele- 
mentarnym wymogom higjery, U- 
suwaniem śmieci domowych trud- 
nią się, jak dotychczas, drobni 
przedsiębiorcy prywatni, przeważ- 
nie okoliczni włościanie. 

Jakkolwiek obowiązujący regula 


min sanitarno - porządkowy z r. 


1927 stariowi, że zawartość zbior- 
ników powinna być przewożona w 
specjalnych wozach szczelnych i 
przykrytych i składana 


nych przez magistrat, jednak co- 
dzienne życie stale nastręcza wy- 
padki niestosowania się do tych 
przepisów. Trudność iednak roz- 
toczeria nadzoru nad pracą każ- 
dego wywożącego śmieci jest b. 
wielka, 

Prace nad kardynalnem  zrefor- 
mowaniem obecnego, wadliwego, 
sposobu usuwania śmieci domo- 


wych przez odpowiednie czynniki 
są prowadzore w przyspieszonem 
tempi i obecnie, po teoretycznem 
opracowaniu tego zagadnienia, u- 
dała się zagranicę, z ramienia Za- 
rządu miejskiego, specjalna komi- 
sja. techniczna, której polecoto 
zbadać gruntownie nowoczesne do 
brze prosperujące zkałady i urzą- 
dzenia do usuwania i utylizacji 
śmieci doraowych. Dopiero po roz- 
ważeniu wriosków w wyniku prac 
powołanej komisji, Zarząd miejski 
będzie mógł powziąć refinitywną 
decyzję co do wyboru najodpowie 
dniejszego dla -warunków Warsza 
wy systemu. 

Racjonalne rozwiązanie tej spra 
wy stanowi b. poważne zagadnie- 
nie tak ze względu na zaangażowa 
nie znacznego kapitału iwestycyj- 
negoi (około 15 miljonów zł), jako 
też z uwagi na samowystarczal- 
ność przedsiębiorstwa przy naj- 
mniejszem obciążeniu z tego tytu- 
uł mieszkańców Warszawy, 


jóróka wini Pajaci ofi ola oa 
Co wyświetlają kina? 


ADRIA: „Człowiek, który sprzedał 
głowę”. 

APOLLO: „Bengali“. 

ATLANTIC: „Droga bez powrotu”. 

AMOR: „Powódź“ oraz „IL cóż da- 
lej szary człowieku”, 

ACRON: „Parada 
„Bestja morska". 

AS: „Dama od Maksyma“ i „Banita“ 

ANTINEA: „Legjon śmierci" i „W 
pogoni za księżycem”. 

COLOSSEUM: „Sześciu na ulicy“ i 
rewja. 

COLOSSEUM (MAŁE): 
bła* i „Król areny". 


rezerwistów" i 


„Brat dja- 


CORSO: „Zmiana serc“ i rewja. 
CAPITOL: „Mord w Trini- 

dad“. 

CASINO: „Niedokończona symfonja“ 

CZARY: „Czerwony djabeł". 

FAMA: „Kryjówka szczęścia”. 

FILHARMONJA: „Sprzedany głos“. 

FORUM: „Księżniczka przez 30 dni“ 
i „Tajemnica kufra“. 

FLORIDA: „Mata Hari" i „Fran- 
kenstein*", 

HOLLYWOOD: „Tajemnicza dama* 
z Rod la Roque. 

HELJOS: „Uwielbiana* 

Flap jako cyrkowcy“. 

KOMETA: „Niebezpieczny kocha. 


nek" i rewia, 
mm ru. KOMETA 


Chłodna 49, tel. 6.48-51 
Pocz. 4, 6,8. 10 


NIEBEZPIECZNY 
KOCHANEK 


W rolach głównych 
Joan Blondell, Pat O'Brien, Glen- 
da Fąrrell. 


| NA SCENIE REWJA | 


MAJESTIC: „Vanessa“. 


majestic p. 6, 8,10 


Robert Montgomery 09 
Helen Hayes =m 


i „Flip i 


w PEET: Balkon 
VANESSA | 70. 
KUPON 


LUX: „Frankenstein", 


MASKA: „Nędznicy' ' i „Paryż w 
ogniu”. 

MEWA: „Poszukiwaczki złota" i 
„Marie“. 

MIEJSKI: „Prawda © miłości" i 
„Csibi”. ś 


ane: MIEJSKI 


Hipoteczna 8 
Pocz. 6 wiecz. 


“ PRAWDA O MROSCI 


(zeroekrau) 


» CSIBI 
C S (wznowienie) 


Widownia idealnie chłodna. 


„Biała lilja* i „Dajcie im 


MUCHA: 
żonę“. 

NOWA TOMBOLA: „Mężezyźni w 
niebezpiecznym wieku“ i „Stworzo 
na do całowania", 

OKO PRASKIE: „Ziemia pragnie”. 

PALACE: „Serce włóczęgi” * » 
wiośnie“, 

PAN: „żona z ogłoszenia” z Flip i 
Flap. 

POPULARNY: „Platynowa blondyn 
ka“, „Tajemne moce” i rewia, 
PETIT TRIANON: „Kot i skrzyp- 
ce" z Ramonem Novarro i J. Mae 

Donald. 

PROMIEŃ: „Córka gen. Pankrato» 
wa“ i „żywy zastaw”, 

PRAGA: „Nasi chłopcy marynarze”, 

ROXY: „Męzczyźni w  niebezpiecz= 
nym wieku* i komedja. 

RIALTO: „Niebezpieczna piękność“. 

RIVIERA: „Bezbożne dziewczę". 

STYLOWY: „Ostatni miljarder". 

SFINKS: „Scampolo' i rewja. ; 

SOKÓŁ: „Głos skazańca" i „Gwiaz 
da zakochanych“. 

ŚWIATOWID: „Urojony świat", 

TON: „Zemsta pana X" 1 „Czar 
wiedeńskiego walca”. 

UNJA: „Pan bez mieszkania" į 
„Cham“. 

UCIECHA: „Ich noce“ i „Świat się 
śmieje". 

VARIETE (Cyrk): „Co mój mąż ro 
bi w nocy?” i rewja z Lawińskim 
na czele. 

Z z, 


Robotnicy popierajci e 
swoje pismo codzienne 


Odbito w drukarni Sp. Nakładowo- Wydawniczej „Robotnik*, Warszawa, Warecka 7. 


